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Dr Koerber a parlament. 


Korespondent nasz pisze nam z Wiednia 
pod datą 8 b. m.: 

(—r.) Może nigdy jeszcze wśród tak niepo- 
czesnych stosunków nie zbierał się parlament 
austryacki, jak obecnie. Nie tylko bowiem z 
góry niema najmniejszych widoków, żeby obra- 
dy jego mogły komukolwiek przynieść pożytek, 
lecz przeciwnie, wszystko przemawia za tem, 
że tym razem parlament będzie widownią scen 
burzliwych i skandalicznych, Czesi bowiem za- 
powiadają najostrzejszą obstrakcyę nawet prze- 
ciwko ustawie o rekrutach, czego dotychczas 
nie czynili, a miarą ich usposobienia są nieza- 
wodnie demonstracye uliczne w Pradze i wal- 
ka przeciwko niemieckim burszom w  „kolo- 
rach*, którą wczoraj zaledwo zdołano stłamić 
zapomocą piechoty i konnicy. Na widowni de- 
monstracyi jawili się obok Klofacza i dra Ba- 
xy, posłowie dr Herold, dr Riba i Anyż, na- 
czelny redaktor „Narodnich Listów“, co zda- 
wałoby się dowodzić, że demonstracyami inte- 
resują się nietylko czescy radykali, lecz 9- 
prócz nich także i Młodoczesi. 

Objaw ten oznacza, że Czesi zamierzają te- 
raz prowadzić z Koerberem walkę najzacięt- 
szą i wszelkiemi środkami, walkę na śmierć 
lub życie. Rozgoryczenie Czechów pochodzi głó- 
wnie, nie z przyczyny odmowy rządu na ich 
żądania narodowe, o co targ dalejby prowa- 
dzono — lecz z powodu ofenzywy, jaką pre- 
zydent gabinetu podjął pośrednio przeciwko 
Czechom na czeskim Sejmie krajowym, gdzie 
pod jego patronatem wybuchła obstrukcya nie- 
miecka, dla której rząd Sejmu czeskiego zwo- 
łać nie chce. Czesi umieją się dobrze liczyć i 
w najkrytyczniejszej chwili ściśle przestrzegać 
swoich interesów materyalnych, szczególnie w 
krajowem gospodarstwie. Interesa te obecnie 
skutkiem sparaliżowania Sejmu, są wielce za- 
grożone, a nawet cierpią nie mały uszczerbek. 
Niemcy, w poufnej zmowie z rządem, obstruk- 
cyi zaniechać nie chcą, jak tylko za cenę za- 
przestania obstrnkcyi w parlamencie ze strony 
Czechów, co w danych stosunkach równałoby 
się zupełnemn przegraniu przez nich całej kil 
koletniej kampanii parlamentarnej i niezawod- 
nie zadałoby stronnictwa młodoczeskiemu kle- 
skę, równającą się jego znpełnemu zniszczeniu. 
Czesi zatem przez machinacye Koerbera znaj- 
dują mię w kleszczach zaprzepaszczenia żywot- 
nych interesów ekouomiczhych kraju, czego 
, następstwem byłaby ‘ruina stronnictwa, 
„Nie móżba *ię' przetó dziwić, że chwytają, 

się óstatecziyth Gródków i godzić będą Wwszęl. 
kiemi siłami i środkami w rząd, który 1ch tak 
obsaczył i przed taką postawił alternatywą. 

Z drugiej strony mając to wszystko ną u: 
wadze i nie wątpiąc, że rząd zdaje sobie spra- 
wę z położenia, nie można się powstrzymać od 
pytania, po co właściwie zwołano par- 
lament, który po dwóch lub trzech tygo- 
dniach, a może nawet jeszcze prędzej, zrobiw- 
szy skarbowi państwa znaczny uszczerbek, o- 
desłany będzie do domu, mic zgoła nie zdzia- 
ławszy? Tak pytać się musi zdrowy roznm 
chłopski, który odpowiedzi na swe pytanie 
szukać musi w przemyślnej formalistyce biuro- 
kratycznej prezydenta gabinetu, dążącego wi- 
docznie do pozoru, że on zawsze pragnie rzą- 
dzić parlamentarnie, chociaż rzeczywiście rzą- 
dy jego na podstawie $ 14 są absolutne, W ży- 
ciu potocznem nazywa się takie postępowanie 
mydleniem oczu. — w polityce austiyackiej 
ma to oznaczać „prawidłowość“. Chciałem... 
wyście nie chcieli, — zatem raz, dwa, trzy... 
$ 14 załatwił automatycznie wszystko, czego 
rząd tylko zapragnął. 

Miałożby tak iść ciągle? Trudno przypu- 
szczać. Anielska cierpliwość musi się wyczer- 
pać, zwłaszcza, że ogień obstrukcyi w Sejmie, 
tym razem w czeskim, którym rząd igra, jest 
bardzo niebezpieczny, 1 mógłby przez niego 
być stosowany.. nietylko do „Czechów. Prowa- 
dziłoby to tylko do wzmocnienia i utrwalenia 
absolutyzmu maskowanego, który przecież nie 
może być ideałem politycznym dla stronnictw 
i ludów, stojących na podstawie konstytucyj- 
nej. Bądź co bądź rozpoczynający się okres 
parlamentarny -uważać trzeba za przełomowy 
z prostej racyi, że w dotychczasowy sposób 
dłużej gospodarować niepodobna. 


Wszystkie poważniejsze kluby parlamentarne 
odbyły już wczoraj posiedzenie, — z wyjątkiem 
Koła polskiego, które przybędzie na pierwsze 
posiedzenie, albo. bez kierujących uchwał, albo 
po krótkiej, pospiesznej naradzie. A właśnie 
idzie o to, aby Koło polskie nie czerpało na- 
tchnienia politycznego w gabinetach rządowych 
i dworskich, lecz wytwarzało opinię własną u 
siebie i ze siebie. Jest to żądanie może wobec 
dzisiejszego składn Koła polskiego zbyt śmiałe, 
ale mimo to ma ono racyę, nie potrzebującą 
żadnego dowodu. 

Parlament anstryacki staje się piłką w ręku 
rządo, niezdolnego do opanowania sytnacyi, 
lecz dość Śmiałego, aby rządzić bez parlamentu. 
Nie nczyniwszy nic dla sanacyi wewnętrznych 
stosunków państwa, zwołuje rząd parlament, 
aby mu udowodnić jego bezsilność i mieć po- 
wód do rządów na podstawie $. 14. Koło pol- 
skie, gdyby zechciało być klubem samodziel- 
nym, powinnoby stanąć w obronie zagrożonej 
konstytucyi i z niendolności parlamentu wy- 
snuć odmienne wnioski od tych, jakie nczynić 
zamierza dr Koerber. 

Parlament austryacki nie po to jedynie 
istnieje, aby uchwalał, lub nie uchwalał re- 
kruta; bardzo wiele spraw ekonomicznej i 8-0 


Listów niełrankowanych 


cyalnej natury, które nie wywołałyby obstruk- 
cyi, czeka załatwienia. Dla czegoby parlament 
nie miał się niemi zająć? A czyż Galicya także 
nic nie ma do żądania? 

Koło polskie powinno więc jasno zdać sobie 
sprawę z następstw bezkarności taktyki, jaką 
obecnie dr Koerber stosować zamierza do par- 
lamentu austryackiego. 


Zaburzenia w Pradze. 


Wiedeńskie pisma zamieszczają dziś obszerne 
opisy zabarzeń, których widownią były w nie- 
dzielę „Przykopy* w Pradze. W niektórych 
centralistycznych dziennikach opisy te zapeł- 
niają aż 4 do 6 łamów. We wszystkich zaś 
spotykamy gorzkie skargi na rzekomy ucisk 
żywiołu niemieckiego w Czechach, zwłaszcza 
zaś w stolicy czeskiej, na wzrastającą bate 
„motłochn czeskiego“, a także na rząd, iż nie 
ma odwagi wystąpić przeciwko Czechom z e- 
nergicznem „quos ego“, Niektóre orgaua wie- 
deńskie nie wahają się nawet twierdzić, że 
rzekoma napaść tłumu czeskiego na studentów 
niemieckich była z góry przygotowana i zor- 
ganizowana, i że jest tylko wstępem do dal- 
szych tego rodzaju manifestacyj i demonstra- 
cyj. „Nie mogąc obalić dra Koerbera na are- 
nie parlamentarnej — piszą te organa — za- 
mierzają Czesi chwycić się teraz innego spo- 
sobu, pragną cel ten osiągnąć przez wywoła- 
nie zaburzeń w całych Czechach“. 

Według zapewnień dzienników czeskich, w 
ostatniem tem twierdzeniu niema ani słowa 
prawdy. Zdaniew tych dzienników, zajścia nie- 
dzielne były jedynie odwetem czeskim za pro- 
wokacyjne wybryki niemieckiej młodzieży uni- 
wersyteckiej. Faktem wprawdzie jest, że hasło 
do niedzielnych demonstracyj wyszło z cze- 
skich kół radykalnych jaż przed kilku dniami, 
o jakiemkolwiek ich zorganizowaniu atoli nie 
może być mowy. Cała sprawa polegała na tem, 
że narodowi socyaliści*i studenci czescy, roz- 
drażnieni prowokacyami „burszów* niemie- 
ckich, zapragnęli im pokazać, że mie znajdują 
się w Berlinie lub w Wiedniu, lecz w stolicy 
Królestwa czeskiego. Buta studentów niemie- 
ckich — jak twierdzą Czesi — wzmagała się 
w ostatnich czasach z dnia na dzień. — Na 
„Przykopach* i w sąsiednich ulicach pojawiało 
się coraz więcej barwnych czapek i wstęg 
„burszowskich*, a całe zachowanie się studen- 
tów wobec publiczności czeskiej było co naj- 
mniej nietaktownem. I to wywołało reakcyę. 


„Radykalne koła czeskia nie taiły się zresztą 


wcałe z zamiarem urządzenia kontrdemonstra- 
cyi Mówiono o tem głośno w mieście już w 
piątek i sobotę. Studenci niemieccy wiedzieli 
więc, co ich czeka. Jąkże wobec tego zacho- 
wywały się obustronne władze uniwersyteckie? 
Rektorzy wszechnicy i politechniki czeskiej 
wydali natychmiast odezwy, zalecające studen- 
tom, aby wstrzymali się od udziału w zamie- 
rzonych demónstracyach; rektor politechniki 
dr Sławik przybył osobiście na zwołane w tej 
sprawie zgromadzenie i prosił słuchaczów, aby 
zaniechali swego zamiaru, przyczem dodał, że 
pewne koła, które widzą w takich zajściach 
korzyść dla siebie, pragną ich nżyć jedynie 
za narzędzie dla swoich celów. — Jakże ina 
czej postąpił rektor uniwersytetu niemieckiego 
dr Rabil! Nietylko że nie wstrzymywał studen- 
tów niemieckich od postanowionego demonstra- 
cyjnego „bummia*, lecz dał im jeszcze taką 
dobrą radę: Idźcie więc, lecz zachowujcie się 
milcząco, nie wyzywajcie i nie odpowiadajcie 
na wyzwiska, to Czechów najbardziej rozzło- 
ści“. Gdy zaś po zaburzeniach studenci pod 
strażą policyi wrócili do kasyna niemieckiego. 
rektor Rabl winszował im sukcesu. Tak przy- 
najmniej twierdzi „Politik“. 

Zajścia na Przykopach nie przybrały na 
szczęście groźniejszych rozmiarów. Tłok był 
ogromny, usposobienie tłumu czeskiego bardzo 
podniecone, ostatecznie skończyło się wszystko 
na kilku drobnych starciach. Jednemu studen- 
towi niemieckiemu zrzucono czapką z głowy, 
pewien Niemiec, niejaki dr Bauer, zaczepiony 
przez studenta czeskiego, podrapał mu w kró- 
tkiej bójce twarz do krwi. Policya natychmiast 
aresztowała wszystkich ekscedentów, między 
którymi znajduje się także kilka studentów 
niemieckich. Jeden z nich wołał: „Czechische 
Bagage*, drugi śpiewał „Deutschland, 
Deutschland über Alles“, Następnie 
wojsko oczyściło Przykopy i przywróciło spo- 
kój. 

Nawet w nmiarkowanych kołach cze- 
skich przypisują winę zajść tych wyłącznie 
Niemcom. Zapatrywania kół tych wyjawia 
nam „Politik*, która pisze: 

„Zatem nawet wojsko zarekwirowano ku 
ochronie gromady wyrostków niemieckich, któ- 
rzy pod względem beztaktowności zdradzają 
niedoścignioną doskonałość, a którzy co nie- 
dzielą sprawiają sobie tą przyjemność, że dra- 
żnią rozmyślnie całe czeskie obywatelstwo mia- 
sta. Cały personal policyi zmobilizowano, aby 
niesympatyczną publiczności igraszkę młoko- 
sów, którą nawet w Wiedniu ograniczono jaż 
do murów wszechnicy, w Pradze troskliwie o- 
chraniać i pielęgnować. A gdy siły policyi na 
ten cel nie wystarczyły, przywołano na pomoe 
wojsko, piesze i konne. Przeciwko komu? Wi- 
docznie zakłopotany kroczy kapitan na czele 
kompanii, którą wykształcił dv innych zupełnie 
potrzeb i szuka oczami nieprzyjaciela. A nie- 
przyjaciełem tym są te tłumy publiczności cze- 
skiej, które niedawno witały owacyjnie naj- 
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zań chodzi? Jedyuie o obronę uporu niedojrza- 
łych młokosów. Widzimy ich śmiejących się 
szyderczo w oknach kasyna. Dla nich to osi- 
wiały w słażbie kapitan prowadzić musi swych 
żołnierzy przeciwko czeskiej publiczności. Nie 
chodzi przecie o przywrócenie porządku, jedy 
nie o stwierdzenie, jak silnym jeszcze 
jest żywioł anticzeski w Pradze, że 
potrzeba tylko skinienia ręki, aby zaraz zmo 
bilizować siłę zbrojną przeciwko Czechom*. — 
„Politik* zaznacza dalej, że zajścia niedzielne 
nie polepszą usposobienia posłów czeskich, uda- 
jących się na nową sesyą Rady państwa do 
Wiednia. 

Tam zajścia t głośne zapewne wywołają e- 
cho. Jak bowiem donoszą, poseł Bareuther 
wniósł jaż interpelacyę w tej sprawie. 


Sprawy ruskie. 


(Ktonomiczna organizacya Rusinów bakowińskich. 
Instytat dziewcząt ruskich w Przemyśla). 

O ile Rusini galicyjscy objawiają w każdej 
niemal dziedzinie życia społecznego i narodo 
wego coraz żywszą dążność do organizacji sił 
swoich i środków, o tyle na Bokowinie życie 
ruskie bije tętnem niezmiernie słabem, aczkol- 
wiek niema tam wcale — „polskiego uciska*, 
a może dlatego właśnie, że go — niema.. Za 
dowód niechaj posiaży sprawozdanie z jedy- 
nej instytucyi ekonomicznej ruskiej na Buko- 
winie, „Ruskiej Kasy“, jakie zamieszcza czer- 
niowiecka „Bukowyna* w jednym z ostatnich 
swoich numerów. — I tak, fnndusz rezerwowy 
„Kasy ruskiej* w Czerniowcach wzrósł w ośmiu 
latach jej istnienia za 161 K na 6966 K. — 
W r. 1903 wpłacono do niej na książeczki 
oszczędności 77.308 K, wypłacono 64.482 K, 
pożyczono 120.377 K, zwrócono pożyczek ko- 
ron 60.784. Gros kontyngeatu członków sta- 
nowią włościanie, W r. 1903 na 490 członków 
było włościan 306. Bardzo mała stosunkowo 
liczba inteligentnych Rasinów, należących do 
„Kasy*, napawa „Bukowinę* słuszną goryczą, 
której też daje wyraz w ciężkich zarzutach 
niedbalstwa i lenistwa, które ruską inteligen- 
cyę na Bukowinie cechują. 

Należy sobie zapamiętać ten fakt, jako kla- 
syczny dowód, że Rusinom jednak wiedzie się 
najlepiej w Galicyi wschodniej, pod „straszli- 
wym uciskiem polskim“, Ta mają mnóstwo do- 
brze rozwijających się towarzystw i organize- 
cyj ekonomicznych, oświatowych i politycznych, 
tn rozwija się ich nauka i literatura, podczas 
gdy na Bukowinie, gdzie sprzyja im wyraźnie 
rząd, gdzie ich Polacy nie „aciskają* — istnieje 
zaledwie jedna „Ruska Kasa“ ze 134 człon- 
kami z inteligencyi ruskiej. Czyżby Rusini nie 
mogli się inaczej rozwijać, jak tylko przez 
wmawianie w siebie, że ich uciskają Polacy?... 
W Przemyślu znajduje się urządzony na 
wielką skalę instytat wychowawczy dla ru- 
skich dziewcząt, t. zw. „diwoczyj iustytat". 
Korespondencji ruscy opowiadają cuda o urzą- 
dzeniu i administracyi tego instytutu, twier- 
dzą, że w Austryi całej, nietylko w Galicyi, 
nie ma on wielu sobie podobnych pod wzgle- 
dem urządzeń hygienicznych i metod wycho- 
wawczo-nankowych. Otóż na ten to instytut — 
który w zupełności należy do stronnictwa na- 
rodowców — zagięli parol moskalofile i aby 
go jak najskuteczniej pognębić, obwieścili 
światu za pośrednictwem swego „Hałyczani- 
na*, że wychowanice instytutu przemyskiego 
przymierają głodem, muszą obowiązkowo czy- 
tać „Diło* i różne przez Radę szkolną zabro- 
nione wydawnictwa ruskie dla młodzieży i że 
wreszcie wiodą z sobą gorszące rozmowy, a 
jedna z nich musiała nawet wyjechać za gra- 
nicę, „aby uchronić siebie i rodzinę przed hań- 
bą, do jakiej doprowadziła ją idea „wolnej mi- 
łości*. Rozumie się, że zarząd tak ciężko po- 
krzywdzonego instytutu zwrócił się natych- 
miast na drogę sądową. Przed kilku dniami 
odbyła się rozprawa, po której sędzia skazał 
redaktora „Hałyczanina* na grzywnę 100 K, 
tudzież na zamieszczenie całego wyroku w mo- 
skalofilskim organie. Jak dotąd, wszystko jest 
normalnem. Ciekawą dopiero jest część komen- 
tarza, jakim „Hałyczanin* zaopatrzył wydru- 
kowany przez siebie wyrok sądowy. Opowiada 
on mianowicie, że na rozprawie dr Zajac, za- 
stępca oskarżonego, złożył oświadczenie, w któ- 
rem wyrzekł się prowadzenia dowodu prawdy, 
aczkolwiek dane do niego posiada, ponieważ 
„w dobrze zrozumianym interesie całego ru- 
skiego narodu, bez różnicy partyj, nie chce 
narażać na szkodę instytucyi, która powinna 
i może przynieść pożytek całemu galicyjsko- 
rosyjskiemu narodowi*. Metoda więc „Hały 
czanina* jest tyle prosta, ile — uczciwa: naj- 
przód wypisuje się bezecne oszczerstwa, a po- 
tem, kiody je każą udowodnić, oświadcza uro- 
czyńcie, ż6 ze względn „na dobro“ oczernio- 
nego, dowodu się wyrzeka.. Ha, można i tak! 

K. 


WZojna. 


Podczas gdy wczorajsze doniesienia rosyj- 
skie o bombardowanin Władywostoku przez 
flotę japońską zapewniały stanowczo, że poci- 
ski japońskie żadnej w mieście nie wyrządziły 
szkody, przyznaje już dzisiejsza depesza kore- 
spondenta Agencyi telegraficznej, że ogień ja- 
poński jednak nie był zupełnie bezskuteczny. 
Jeden z pocisków przedziurawił domek pewne- 
go rękodzielnika, przyczem zabił jednę ko- 
bietę. Inny wpadł do mieszkania pułkownika 


wyższege wodza, swego cenarga i króla. O co|Szonkowa, zniszczył piec, przedziurawił mur 
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Prenurmermtę przyjmuję: 
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Reformy" | wseystkie urzędy posztowe; 


Muje 
— Główna trafika w Ryaku. — Agencya J. Hopcasa 


Salomonowej, płac Maryacki 3. — Handel St. Kariifskiogo, Sukiennice. — Maadel 


A Zaląozniki do „N 
i eksplodował koło kasy (0). I tu znów 
spotykamy się z oczywistem nieprawdopodo- 
bieństwem. Korespodent Agencyi zaznacza, że 
Japończycy ostrzeliwali miasto pociskami 12-ca- 
lowemi. Każdy taki pocisk, ważący kilka ce- 
tnarów, zawiera niezwykle silną masę wybu- 
chową , która, eksplodując, wywołuje ogromne 
spastoszenie. W tym zaś wypadku, według re- 
lacyi korespondenta, olbrzymi ten pocisk, eks- 
plodując w mieszkaniu pułkownika, obrzacił 
jedynie ziemią straż, stojącą przy kasie. — 
Albo więc Rosyanom sprzyja cudowne wprost 
szczęście. albo (też w Petersburgu uznano za 
stosowne złagodzić brzmienie otrzymanej rela- 
cyi. — Trzeci pocisk japoński eksplodował na 
podwórzu magazynów marynarki i tam jego 
odłamki zraniły pięciu marynarzy. To brzmi 
już prawdopodobniej. Korespondent zaznacza 
raz jeszcze, że działa fortów rosyjskich mil- 
czały, ponieważ nie mogły się spodziewać tra- 
fieuia zbyt odległych okrętów nieprzyjaciel- 
skich. a równocześnie nie chciały zdradzać swych 
pozycyj. 

Z całej tej relacyi. najniezawodniej bardzo 
złagodzonej i upiększonej, wynika w każdym 
razie, że Japończycy nie na próżno zasypali 
miasto kosztownemi pociskami, a co jeszcze 
ważniejsze, że mogą je dosięgnąć ze swych 
okrętów, podczas gdy baterye lądowe nie są 
zdolne wyrzddzić im jakiejkolwiek szkody. Ro- 
sysnom sprzyjała też zapewne w tym wypadku 
ta okoliczność, że domy i ulice w Władywo- 
stoku pokryte są grubą warstwą Śniegu. W prze- 
ciwnym bowiem razie szkody byłyby znacznie 
większe. Władywostok liczy obecnia 2000 do- 
mów, z tych zaś 1800 zbudowanych jest 
z drzewa. Istnieje więc obawa, że eksplo- 
dujące pociski japońskie wywołają pożar, który 
łatwo zniszczyć może całe miasto. W tym wy- 
padku więc zapewne śnieg zapobiegł takiej 
katastrofie. Jak wielką zresztą musi być pani- 
ka w tym porcie rosyjskim, przekonujemy się 
z drugiej depeszy Agencyi rosyjskiej. Donosi 
ona, że w całem mieście odbywa się pościg za 
Japończykami. Policya obiecnje nagrody ka- 
żdemu, kto wytropi ukrywającego się w mie- 
ście Japończyka, a zarazem grozi sądem wo- 
jennym tym mieszkańcom, którzyby ściganym 
dawali schronienie. 

Władywostok był dotychczas głównym por- 
tem wojennym a także głównem miastem han- 
dlowem Rosyi na wschodnio-azyatyckich wy 
brzeżach. Założone przed mniej więcej 40 laty 
miasto liczyło przed wojaą około 30 tysięcy 
mieszkańców, lecz liczba ta zmniejszyła się za- 
pewne hardzo znacznie w ostatnich tygodniach 
już wskutek wypędzenia Japończyków i Ke- 
reańczyków, których mieszkało tam 10 tysięcy. 
Port władywostocki tworzy zatoka, sięgająca 
blisko 3 kilometry w głąb lądu. Miasto ciągnie 
się długim łukiem wzdłuż jej wybrżeży i przed- 
stawia od morza widok bardzo malowniczy. — 
Handel Władywostoku znajdował się prawie 
wyłącznie w rękach Niemców, Chińczyków i 
Japończyków. Ucierpiał on już znacznie wsku- 
tek budowy kolei mandżarskich, które dla wy- 
wozu i dowozu syberyjskiego nową otwarły 
drogę. 

Jakkolwiek okolica miasta jest bardzo ży- 
zna, miejscowa ludność rosyjska nie trudni się 
prawie wcale rolnictwem i hodowlą bydła, tak 
że żywność trzeba było sprowadzać z Japonii 
i Chin. Obecnie miasto skazane jest wyłącznie 
na dowóz koleją, z głębi Syberyi i z Rosyi, 
zatem w razie przerwania kolei nietrudno bę- 
dzie zmusić je do połdania gło dem. 

Dzienniki angielskie zastanawiają sią obecnie 
nad tem, która eskadra japońska bombardawała 
Władywostok ? Niektóre dzienniki przypuszcza 
ją, że była to część floty admirała Togo i że 
właśnie podział tej floty tłomaczy nam spokój 
w zatoce Portn Artura. I tam atoli położenie 
musi być groźne. Doszło już do tego, że wła 
dze same normują cenę żywności, a równocze: 
śnie dla podniesienia bezpieczeństwa zamknęły 
wszelkie miejsca sprzedaży alkoholu. 

O ruchach armij lądowych nie ma i dziś — 
do tej przynajmniej chwili — żadnych wiado- 
mości. Rosyanie liczą na to, że z wiosną poło- 
żenie ich znacznie się poprawi, wówczas bowiem 
dowozić będą mogli dla swej armii żywność 
także na rzece Amur. Władze poczymiły w tym 
celu odpowiednie zarządzenia. 

Rosyanie, pragnąc powstrzymać Chińczyków 
od ewentualnego porwania się przeciwko nim 
do broni, chwycili się oryginałnego sposobu. 
Otóż kosztem rządu rosyjskiego drukuje się 
w Szangaju i rozrzuca następnie masami pi- 
smo w języku chińskim, które zawiera codzien- 
nie sprawozdania o świetnych zwycięstwach 
rosyjskich na lądzie i morzu. 

Co się tyczy wytworzonej przez tę wojnę 
ogólnej sytnacyi polityczej, to przedstawia się 
ona zawsze jeszcze względnie pokojowo. W pa- 
ryskich "ołach politycznych powtarzają z za- 
dowoleniem rzekome orzeczenie króla angiel- 
skiego tej treści, że „przyjaźń angiel- 
sko-francuska odda wielkie usługi 
pokojowi wszechświatowemu na wy- 
padek komplikacyj** W Paryżu twier 
dzą. że król Edward miał na myśli ewentualne 
wmieszanie się Stanów Zjednoczonych do wojny 
rosy jsko-japońskiej. 


Fuzan w przededniu wojny. 


Wojerny korespondent „Daily Mail* pisze 
z Santo Maru pod datą 1 latego: 

Korea była wczoraj krajem pustelniczym, 
dziś jent kością niezgody dla całego Świata, 
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jutro będzie teatrem wojny narodów. Długa 
linia brzega od Fazan dokoła w głąb morza 
Żółtego i dalej aż do pokrytej lodem rzeki 
Jalu, mówi o niegościnnej i ubogiej naturze 
kraja. Wyobraźmy sobie najsurowszy obraz 
morskiego jwybrzeża we wschodniej Szkocyi, 
skalisty brzeg, o który uderzają fale Półno- 
cnego morza. spotęzujmy tę dzikość wielokro- 
tnie, tak że strome góry będą wyrastać nagle 
z morza na przestrzeni setek mil, — a bę- 
dziemy mieli większą część Korei, postrach 
marynarzy i rozpacz dyplomatów. 

Są tn jednak porty nieraz bardzo bezpie- 
czne i piękne, choć na zewnątrz zdają się gro- 
źnemi, Takim portem jest Fuzan, prawdopo- 
dobnie w niedalekiej przyszłości jeden z wiel- 
kich portów świata. Dziś Fozan składa się 
głównie z samej osady japońskiej, adm'nistro- 
wanej przez Japoń:zyków, z miasta koreań: 
skiego, tworzącego uderzający kontrast na pa- 
górkach, i z niewielu budynków misyj amery- 
kańskich na wyżynach. Fazan jest ciekawą 
miejscowością. Zwyczaje są koreańskie, wojsko 
japońskie. Blisko 200 żołnierzy japońskich 
(przed wojną — przyp. red) ma tutaj swoje 
stało baraki, a trzy małe wojenna statki stoją 
w porcie. Piękne molo portowe jest własnością 
japońską. Prawie każdy dom ma tu wywie- 
szoną flagę Mikada. 

Jnż pawet w Fazanie przybysz szybko zdaje 
sobie sprawę z faktu, że znajduje się w kraju 
tak bardzo obcym, iż możnaby śmiało zaliczyć 
go do innej epoki lub innej płanety. Ktoś 
wspomni ci tutaj przypadkowo o jakichś dzi- 
wnych, znanych mu wypadkach urzędowych 
tortur, inny przypomni znów wieści o rzeziach 
i mordach, często fałszywych, lecz dochodzą- 
cych ze wszystkich stron. 

Kobiety klas zamożniejszych żyją w zupeł- 
nem odosobnieniu. Kiedy cię przedstawiają ja- 
kiemuś Koreańczykowi, nie należy ani słowem 
wspomnieć o jego żonie, w przeciwnym razie 
naraziłbyś się na najcięższą zniewagę. — Kto 
pragnie dostać się w głąb kraju na dwa lub 
trzy dni, staje odrazu wobec problemu trans- 
portu i pieniędzy. Wozu nie można dostać ni- 
gdzie. Trzeba wsiąść z uroczystą miną na ko- 
nia, którego prowadzi przewodnik za uzdę, i 
jechać nie prędzej od swego pieszego towa- 
rzysza. Konik koreański nie zna innego kro- 
ku, tylko „stępo*. Można wyobrazić sobie, z 
jaką szybkością przebywa się kraj, zwłaszcza, 
jeśli koma się spieszy. Jeszcze tradniejszą od 
podróży jest kwestya pieniężna, Pieniądz: 
trzeba mieć ze sobą, nie można ich otrzyęsać 
na zlecenie. W niewielu portach i w stolicy 
można srebrem płacić, lecz w innych częściach 
kraju tylko miedź jest wymienną monetą. Wo- 
bec tego wartość dwóch funtów 10 szyllingów 
(52 koron) tworzy ładunek, który osobny ko- 
reański konik musi dźwigać. Kto chce wziąć 
ze sobą 60 funtów (1500 K), musi prowadzić 
ze sobą całą procesyę koników. 

Lud zwraca wszędzie na siebie uwagę swoją 
budową ciała, Mężczyźni są wysokiego wzro- 
stu i o przedziwnie szerokich barkach. Niema 
ciężaru, któregoby nie zanieśli na plecach. — 
Widziałem ludzi, niosących w ten sposób takie 
niezmiernie grabe bale budualcowego drzewa 
lub słapy żelazne. że angielski robotnik wy- 
zionąłby pod niemi ducha. Koreańczycy zapra- 
wiają się do tego od dzieciństwa. Każda dzie- 
wczyna idzie drogą z nosidłam na plecach, na 
których dźwiga wielkie ciężary. Można tu zo- 
baczyć biedną kobietę z dzieckiem, wiszącem 
na jej barkach, i z ciężarem na głowie. Lecz 
aczkolwiek ludność jest silna w plecach, nie 
jest jednak wcale atletyczną. Koreańczycy nie 
oddają się żadnym ćwiczeniom gimnastycznym. 
O ile są wielcy, o tyle niezgrabni i, jeżeli 
wszystko jest prawdą. co o nich mówią, 84 
tak tchórzliwi, jak są niezgrabni. Ich duże 
twarze mają wyraz tak łagodny, że poprostu 
tradno odróżnić wśród nich mężczyzny od ko- 
biety. 

Lecz wróćmy do Fazanu. Postęp widać ta- 
taj na każdym kroku. Są draty telegraficzne, 
główną ulicą przebiega wielki, otwarty kanał, 
w części pokryty dylami w cela utworzenia 
chodnika dla pieszych. Misyonarze zbudowali 
szpital, należycie zaopatrzony. Poza miastem 
pracuje cała armia japońskich robotników, bo 
tędy wytknięto linię kolejową z Seala do sta- 
cyi fortowej w Fuzan. Naturalnie kolej tę bu- 
duje rząd Mikada w celach strategicznych i 
politycznych. 

Lud tutejszy chętnem okiem spogląda na 
Japonię, gdyż jest ona dla niego reprezentant- 
ką cywilizacyi. „W roku 1894 — mówił mi 
pewien mieszkający w Fuzan cudzoziemiec — 
Japończycy wysadzili tataj swoją armię: 40 000 
piechoty, 2500 kawaleryi, artyleryę, saperów i 
całą armię robotników, którzy wylądowali bez 
zamieszania w kilka godzinach. Pozostali w 
mieście 8 dni i aczkolwiek natychmiast ogło- 
sili prawo wojenne, to zachowywali się bardzo 
grzecznie i uprzejmie. Żołnierzy rozkwatero- 
wano po domach prywatnych, a tych ośm dni 
minęło wszystkim jak godzina. Gdyby ta, — 
mówił dalej — 40.000 naszych amerykańskich 
„chłopców* przybyło (sam jest Amerykaninem) 
wywróciliby wszystko do góry nogami. O, nikt- 
by się nie smucił, gdyby Japończycy powró- 
cili“, 

Mówią, że japońscy robotnicy, których posła- 
no do trasowania linii kolejowej, są to prze- 
brani żołnierze. Nie mogłem jednak tego spraw- 
dzić. Ludzie ci pracują jako wyrobnicy. Jeżeli 
niektórzy z nich są uzbrojeni, jest to nawet 
wskazanem ze względu na stan kraja, w któ- 
rym obecnie szerzy się wzburzenie. (t. k.) 
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Bruksela, 6 marca. 

(S.) Temten miał wielką, siwą brodę patryar- 
chy iten ją również posiada; tamten odepchnął 
od siebie córkę swoją Kordelię, ten wypędził 
od [trumny matki córkę swą Stefanię.. Król 
Lir i król... Leopold belgijski. Tak jest — to 
omi obaj. Ale tylko tyle istnieje pomiędzy nimi 
podobieństwa. Król Leopold II, odepchnąwszy 
od siebie dwie córki, panuje dalej i nie myśli 
wyrzec się władzy i majątku. Nie ma talentn, 
czy pociągu do tragiczności — jest typowym 
monarchą kapitalistycznego społeczeństwa. Pa- 
trzy z ironicznym uśmiechem na romantyczne 
zachcianki swoich kolegów na tronach, nie lubi 
frazesów, nie rozumie pietyzmu historycznego. 
Jest to człowiek bardzo rozumny, tęgi polityk, 
król „de dernier cri“, 

Dla Belgii uczynił bardzo wiele, co uznały 
nawet stronnictwa skrajnie opozycyjne. Leopold, 
zwany przez Belgów „le Bótissenr*, uczynił 
Brukselę jednom «z najpiękniejszych miast Ea- 
ropy, a stworzywszy państwo Kongo, zapewnił 
przemysłowi i handlowi belgijskiemu olbrzymi 
rynek zbytu na dłagie lata. Popiera naukę a 
nawet sztnki piękne. Lubuje się w obrazach 
Courtensa i Gilooula, pełnych pierwotnej siły, 
ale ma zanadto wiele rozsądku, ażeby lekce- 
ważyć utwory innych miłośników. I tak Louis 
Dubois, którego król poznał bardzo późno, zje- 
dnał sobie przychyiność jego otwartą prawdą. 
Król, oglądając portret, ktory wymalował Du- 
bois, gratulował artyście, chociaż do owej chwili 
nie uznawe: jego twórczości. 

— Cieszy mnie, Sire — odrzekł Dubois — 
że przecież zaczynasz nabywać smaku do do- 
brych obrazów. . 

Od tej chwili Dubois stał się ulubieńcem 
Leopolda. Zostaje rozdział o kobietach. Zaiste 
Leopold nie stronił i nie stroni od kobiet, a 
tak zwana kronika skandaliczna bruakowych 
pism paryskich zanotowała nie jedną przygodę 
króla na tem polu. Wszak w ostatnich czasach 
z powodu Cióo de Merode nazwano króla „Kleo- 
poldem*, 

Król Leopold ożenił się z arcyksiężną Hen- 
ryką, córką arcyksięcia austryackiego Józefa, 
palatyna węgierskiego. Ślub odbył się w roku 
1853. W roku 1858 przyszła na świat ks. Lu- 
dwika, w r. 1859 ks. Leopold, a w r. 1864 ks. 
Stefania, późniejsza żona następcy trony au- 
stryackiego Rudolfa. W r. 1869 umarł jedyny 
syn króla i odtąd podobno w domu królewskim 
z powodu braku potomka męskiego zaczęło po- 
życie małżeńskie szwankować. Trudno zresztą 
mówić tutaj o stosunkach rodzinnych, faktem 
jest, że królowa Henryka szczęśliwą nie była. 

W r. 1903, we wrześniu, umarła królowa 
Henryka, znpełnie osamotniona. Majątek swój 
zapisała córkom. Ale z czego składał się jej 
majątek? Czy tylko z tego, co osobiście posia- 
dała, czy także z części majątku króla? O to 
właśnie dzisiaj chodzi, a różnica jest olbrzy- 
mia, Królowa Henryka była prawie ubogą, a 
król Leopold należy dzisiaj do najbogatszych 
monarchów. Założenie państwa Kongo było czy- 
nem politycznym, ale zarazem i dobrą speku- 
lacyą. Losy Kongo spełniły swe zadanie pod 
każdym względem. Król posiada podobno około 
100 milionów majątku. 

Córki upomniały się o spadek i król oddał 
ir to wszystko, co po matce pozostało. Pra- 
wie nic. Nastąpiły spory domowe i wreszcie 
córki wytoczyły królowi proces, Chodzi o sumę 
oto 50 milionów. Adwokaci córek twierdzą, 
że majątek jest wspólny, że więc nałeży po 
połowie do króla i jego zmarłej żony, wzglę- 
dnie jej spadkobierców, — adwokaci Leopolda 
utrzymują przeciwnie, że majątek jest wyłą- 
czną własnością króla. 

Leopold liczy 69 lat życia, Wobec tego mo- 
gły córki czekać na objęcie całego majątku 
po „najdłuższem życia* ojca. Tak — ale król 
Leopold wypłatał im w swej nienawiści figla: 
darował cały swój majątek krajowi. 
Stąd proces stał się nieuniknionym. 

Kronika. 

Kraków, 8 marca. 

Prawo publiczności dla szkoły polskiej. Pi- 
szą nam s Cieszyna: 

Szkoła polska pięcioklasowa w Ciesaynie, ntrzy- 
mywana przez „Macierz askolną dla Kalęstwa Cie- 
szyńskiego*, licząca abecnie 324 dziatwy obojga 
płci i pozostająca pod kierownictwem p. Jana Go- 
dłowsklego, otrsymała obecnie, na mocy rosporią- 
dzenia ministeryalnego prawo publiesności 
dla wszystkich pięciu klas. 

Skargi na nieregularne doręczanie naszego 
dziennika prenumeratorom zamiejscowym nię zmniej- 
szają się wcale. Niektóre urzędy pocztowe ursądsa- 
ją sobie formalny sport s tego, że pewnym prenu- 
meratorom co parę dni tylko doręczają gazetę. Mie- 
liśmy przecież przed paru laty w Jaśliskach wypa- 
dek, że prenumerator musiał zaniechać sprowadza- 
nia „N. Reformy“, gdyż nrsąd pocztowy, pomimo 
wytoczonych akarg, nie chciał doręczać mu pisma, 
Wydawnictwo ataje beabronnem wobee tego, że 
władza w takich rasach wkraczać nie ehce? 

Co mówić n.p. o tem, Że snacznaczna liczba od- 
biorców nie otrzymuje dodatków do dsiennika? — 
Gdyby nikt niepowołany dziennika nie otwierał, to 
i luźna karta nie mogłaby zaginąć. 

Obecnie otrzymujemy skargi od prenumeratorów: 
w Wadowicach, Dobromiła, Tarnopo- 
In, Morasynie i Zaborowie, na nieregn- 
larne dostarczanie „N. Reformy“, lub zupełne jej 
niedoręczanie. Wybieramy s pośród wiela innych 
miejscowości, z których najczęściej otrzymujemy re 
kismacye. Wogóle zaś z linii Stryj—Staniała- 
wów najczęstsze nadchodzą skargi i żale. 

Przecież znaleść się powinien ktoś, coby karyge- 
dnym nadużyciom kres położył. 

Ze spraw miejskich. We czwartek d. 10 b. m 
odbędale się nadzwyczajne posiedzenie Rady miej- 
skiej, na którego porządku dziennym wśród wielu 
innych spraw, postawionym sosta? wniosek odstą- 
pienia kawałka grantu miejskiego na narożniku 
ulicy Dłogiej i Basztowej pod budynek dla Taby 
handlowo-przemysłowej. 

Ze sfer sądowych krakowskich. „Wiener 
Ztg“ ogłasza: Cesarz zezwolił na przeniesienie rad- 
ców wyższego sądu krajowego: Dra Samuela Sa- 
rego I Ludwika Łaski do wyższego sądu krajo- 
wego w Krakowie; dalej zamianował radcami wyż- 
szego sądu krajowego: sastępcę nadproknratora Teo- 
dora Kalitowskiego i radcę sądu krajowego, 
oraz Dacrelnika sądw powiatowego w Podgórzu, dra 
Karola Górakiego. 


Pogrzeb á. p. dr Korotkiewicza, dyrektora po- 
licyi, odbył się dziś po południn przy bardzo li- 
cznym udziale publiczności. W pogrzebie wziął 
także udział namiestnik hr. Andrasj Potocki. 

Przywrócenie normalnych cen pleczywa. Or- 
ganom miejskim powiodło się spowodować tutej- 
szych majstrów piekarskich do przywrócenia cen | 
wagi pieczywa białego, jakie istniały do końca lu- 
tego b. r. Jedynie tylko chleb będzie kosztować o 
2 halerze więcej na 1 kilogramie w porównaniu 
s ceną chleba, istniejącą do d. 1 marca. Odnośną 
deklaracyę podpisali delegaci cechu piekarskiego 
w dniu 5 b. m. w biurze naczelnika departamentu 
przemysłowego magistratu dra Schlichtinga, który 
zarządził, aby miejskie organa targowe dopilnowały 
wykonania powyższej deklaracyl. 

Towarzystwo pomocy naukowej dla Polek 
im. Kraszewskiego odbyło w dnia 29 lutego wal- 
ne zgromadzenie, na którem zarząd słożył sprawo- 
zdanie z działalności sa rok ubiegły. Pożyteczna ta 
instytucya ze skromnych zaczątków, datujących się 
od r. 1885, urosła do poważnych rosmiarów i ros- 
wija się dziś bardzo szczęśliwie. W ciągu ostatnich 
8 lat Towarzystwo udzieliło pomocy w 73 przypad 
kach, a łączna kwota rosdanych zapomóg wyniosła 
16.000 koron. W ostatnim rokn udsielono 18 słu- 
chaczkom stypendyów i sapomog na łączną kwotę 
3147 koron, przycsem jednak musiano bilans sa 
1903 zamknąć deficytem 2580 kor., rokrytym na 
rasie pożyczką s funduszu Żelaznego. Naruszenie 
powyższe tłomacsay wydział nadmiarem zgłoszeń ze 
strony rzeczywiście potrzebujących petentek, którym 
nie chciał odmawiać pomocy. Wobee tego apelaje 
do ofiarności członków, aby dopomogli do umorze- 
nia pożyczki. 

Poza sferą ndzielania materyalnej pomocy uczą- 
cym się kobietom, Towarsystwo zajmowało się ak- 
cyą w sprawie równouprawnienia kobiet. Słałe pe- 
tycye do raądu w sprawie dopuszczenia kobiet do 
studyum prawa w uniwersytecie, oras na polite- 
chnikę i akademie handlowe, a także „zrównania 
w prawach kobiet obcych poddanych s obywatelka- 
mi austryackiemi*, Stowarzyszenie założyło i pro: 
wadai od lat 8 gimnazyum żeńskie i podejmuje sta- 
rania e reformę średniego wychowania w ducha sy- 
stemu predukacyi, opartym na przystowania sią do 
dzisiejszych waranków życiowych. W programie ua 
rok 1904 umiesscsono sprawę założenia Doma aka- 
demiekiego dla kobiet w Krakowie. Spróbo vało tak- 
że Towarzystwo podjąć działalność w eferze rucha 
wydawniczego i ogłosiło drnkiem książkę zbiorową 
„Głos kobiet w kwestyi kobiecej“, której nakład 
kosztował 1324 koron. Towarzystwo spodziewa się 
s rozsprzedaży tej książki, którą ogół przyjął bar- 
dzo życzliwie, snaczniejszego dla siebie dochodu. 

Sprawozdanie kasowe Towarsystwa wykasuje w 
bilansie dochodów 14.283 koron, w której to cyfrze 
fundusz im. Kraszewskiego przedstawia się w kwo- 
cie 4797 koron, fundusz stypendyjny im. Konopni: 
ckiej w kwocie 658 koron. 

De nowego zarządu zostali wybrani: przewodai- 
czącą p. Bujwidowa, skarbnikiem prof. Cybulski. 
Csłonkami wydziału pp: Przyłuska, Radwańska, 
Anteeka, Małachowska i Groszecka; sast. wydz. pp.: 
Chołoniewska, Mikossanka i Majewska. Wśród toku 
dysknsyi uchwalono trzy wnioski p. dra Gertlera, 


mające na celu rozszerzenie działalności stowarzy: | góle wszystko, 


szenia, a mianowicie: zająć się zbieraniem składek 
na budowę domn akademickiego dla studentek i 
w tym cele wybrano osobną komisyę, złożoną z pań: 
Bujwidowej, Młodowskiej, Moszczeńskiej, Siedleckiej 
I p. Feldmana; zakładać filie stowarzyszenia i po- 
lecono wydaiałowi przeprowadzić atosowną zmianę 
statutu; wreszcie pozyskać dla stowarzyszenia sze- 
reg jednostek, któreby, msjąe na wsględzie huma- 
nitarną działalność stowarzyszenia, podjęły się sbie- 
rania składek i jednania nowych członków w pro- 
wincyonalnych miastach. 

Loterya gospodarska odbędzie się i w tym ro- 
ku jak innych lat na korsyść Zakładu św. Jadwigi 
w ujeżdżaini obok Kapucynów w Wielki czwartek. 
Nazwiska pań, które swój spółudział przyrzekły, bę- 
dą ogłoszone w najbliższym czasie. Wszolkie fanty 
spożywcze należy odsyłać tymczasem bądź do hr. 
Stefanowej Zamoyskiej (Straszewskiego 14), bądź do 
hr. Januszowej Tysskiewiczowej (Garbarska 1). — 
Tem goręcej polecamy loteryę wielkoczwartkową ży- 
csliwości ogólnej, iż stanowi ona niemal jedyny 
stały dochód instytucyi powstałej przed laty cater- 
nastn, która już setkom ubogich dziewcząt zabez 
pieczyła nuozciwe mieszkanie i opiekę moralną, a 
która w tej chwili znajduje się w bardzo tradnych 
warunkach bytu i elężkiem finansowem położeniu. 

Popis gimnastyczny w krakowskim „Sokole“ 
odbędzie się w niedzielę dnia 13 b. m. wieczorem. 
Będzie to nader zajmujący przegląd pracy tego 
Towarzystwa w kiernnku gimnastycznym, gdyż wy- 
stąpią w nim wszystkie działy gimnastyczne. 

Koncert pp. Sułkowskich odroczony został do 
dnia 16 b. m., a to se względu, że na dzień 11 
b. m. zapowiedziano, koncert Friedmanna i wieczór 
secesyjny w teatrze ludowym. 

Wieczór secesyjny. W piątek 11 b. m. odbę- 
dzie się w teatrze ludowym wieczór secesyjny pani 
Maryi Ssnage, utalentowanej artystki sceny war- 
szawskiej i krakowskiej, Współuds.:ł przyjmują: 
panna Asta Mayerówna, śpiewaczka, prof. M. Swie- 
rzyński i inni, Program składać się będzie s do- 
klamacyi przy muzyce Chopina i Swierzyńskiego, 
śpiewu, monologów, oras dwóch jednosktówek: „Bay 
kwitną“ i „Stara miłość nie rdzewieje”. — Ceny 
miejsc zwyczajne. 

Z krakowskiego Tow. ratunkowego. Na od- 
bytem w niedzielę po południa w sali Rady miej- 
skiej wslnem sgromadzeniu Towarzystwa dokonano 
następujących wyborów na rok bieżący: Prezesem 
przes aklamacyę po ras dziewiąty wybrano prof. 
dra Bol. Wicherkiewicza, wiceprezesem również 
przes aklamacyę i po ras dziewiąty doc. dra St. 
Brauna. Do wydsiała wessli: pp. prof, dr Broni- 
sław Kader, dr Wilhelw Słapa, dr Ferdynand Eich- 
horn, Jósef Silbiger, Edward Szczepański, Stani: 
sław Machnicki, Adam Kozaczek, Antoni Kasprzyk, 
Stanisław Kącki, oras naczelnik straży pożarnej 
Feliks Nowotny. 

Hechelski w Krakowie. „Pos. Zig.“ donosi, że 
znany s procesu hr. Kwileckich w Berlinie agent 
Hechelski przenosi się na stałe do Krakowa. 


NOWA REFORMA. 


pruska lub też władze autonomiczne pewnych gmin 
niemieckich odsyłały do granicy państwa austrya- 
ckiego swoich umysłowo chorych, posbywając się 
w tem sposób ciężaru. Sposób ten praktyczny — 
iście niemiecki — spychający kłopot zajmowania 
się chorą na barki innych, zasługuje na ostre na: 
piętnowanie. 

Nieszczęśliwy wypadek na kolel. Wczoraj o- 
kcło godz 5 po południu wezwano pogotowie ra- 
tankowe na dworzec kolei, gdzaia lokomotywa po- 
ciągu towarowego, jadącego od strony Lwowa, na- 
jechała na etkwpedyeotu pocztowego, Władysława 
Olszanowskiego, który skutkiem tego doznał sła- 
mania nogi i kiiku kontnzyj na głowie. Olssanow- 
ski ma słach bardzo przytęniony i nie słyszał sy- 
gnałów gwiadkowych maszynisty. Chorego odwioało 
pogotowie na oddział chirargiczny szpitala św. Zs- 
garsa. ć 

Z Podgórza. Idea sokola pozyskala m nas pra- 
wie wszystkie sfery towarzyskie, jednocząe je awewi 
szczytnemi hasłami. Wszyscy zapisują się w poczet 
esłonków „Sokoła“, bo wiedzą, ża sokolstwo to o- 
żywcza krynica, s której można szarpać pełną dło- 
nią bogactwa fizyczne, odrodzenie duchowe t że 
ono jest skarbnicą, która te conne skarby najpewniej 
przachowaje. Pamiętając o tam, jednoczą sią ocho- 
tnie ped sztandarem „Sokoła*, by dopiąć sztzy- 
tasgo celu, jaki im stawia sokolstwo. Gmach, w któ- 
rym gromadzą stę na wspólne ówiezenia i zabawy, 
otaczają pietysmom i starają się, hy om był także 
osdobą miasta Gdy zniszczyła go straszaa powódź 
seszłoroczna, popłynęły licane datki, æ których 
wkrótce odbudowano zniszczone gniazdo. Wśród 
czytnego, zawsze energicznego zarządn, wyróżnił alą 
saszczytnie preses „Sokola“, tut, adwokat, Jósef 
Emilewies, który, cheqe przyspieszyć odbudowę 
gniazda, nia szczędził własaych fandussy. Drahe- 
wie, chcąc uansć jego wydatną gorliwość | zabiegi 
dla idei sokolej, urządzają 19 bm. na eseść jogo 
wieczornicę, na której zapewne nie braknie i dra- 
hów krakowskich, których zarząd gorąco zaprasza, 
chege utrzymać łączność i dawną zażyłość dwu są- 
siednich gaiazd zekolich. 

Do wiadomości magistratu podgórskiege poda- 
jemy, że mieszkańcy ulicy Jósefińskiej żalą się 
na niemożliwy, okropny chodnik. By ominąć ostre 
i grube kamienie, rozzaucone po mim, brną prse- 
chodnie podczas słoty w prząukiero błocie gościńca, 
gubiąc kalesze i błocąz obawia po kostki. Także 
komunikacya wozowa jest na tej uliey woene utru- 
dniona. 

Wielkie kradzieże kolejowe. W chwili, gdy 
w Krakowie odhywa się głośna resprawa o kra- 
dzieże kolejowe, aresztowano w Stanisławowie A- 
brabama Rechena i żonę jego Gitlę aa systematy- 
esne, przes wiele lat popełniana kradzieże na szkodę 
skarbu kolejowego. Od szeregu lat popełniane na 
stącyach kolejowych  dyrekcyi stanisławowskiej, 
zwłaszcza zaś na ntacyi kolejowej w Stanisławowie 
kradzieże na wielką skalę i pomimo licanych sta- 
rań ze strony włada kolejowych, sprawców kra- 
dzieży wysznkzć nie było można. Operacyj słedsiej 
skich dopuszcsał rię sprawca na stacyi stanisławow- 
skiej prawdopodobnie w porozumieniu z robotnikami 
wagotowymi, krada? zań ze suczególnew upodoba- 
niem płótna, suknie, towary bławatne, akóry, wo- 
ce mu w ręce wpadłe. Na trep 
sprawey kradziaży wpadł posterunek żandarmeryi 
s powodu denuneyacyi krewnego Rechena, który, 
pokłóciwszy się z nim, doniósł o wszystkich kra- 
dsieżach, popełnianych systematycznie od szeregn 
lat na sskedę skarbu kolejowego. Zauważyć należy, 
że donosiciel był również wspólnikiem powyżsuych 
kradzieży. 

Żandarm Zych dokonsł rewizyi w pemiesskanin 
Rechona i, znalazłszy wiele rzeczy, poehodzących 
z kradzieży kolejowych, przyaresztował jego i Żenę 
Gitlę. Wiele skradsionych rzeczy znaleziono u ró- 
żnych osób w wielu sąsiednich miasteczkach Stani- 
sławowa. Sledztwo w sprawie tych kradzieży kole- 
jowych prowadzi adjunkt sądowy dr Słoniewski. 
W najbliżssych dniach spodsiewać się należy are- 
sztowań apólników aresstowanego Rachena, 

ywcem spalone. O groźnym pożarne donoszą 
nam a Huciska. Mianowicie wczoraj w nocy s 6 
na 7 spłonęły doszczętnie wszystkie xabudowania 
gospodarskie gospodarza Pająka z Lachowis ad Ha- 
cisko, a mianowicie: dom mieszkalny, stajnia, chie- 
wy i stodoła. W stajni spały dwie córki gospoda 
rza, które spaliły cię na węgiel. jako też 2 konie, 
5 krów, sporo drobin i cały martwy inwentark. 
Ogień został prawdopodobnie padłożony, żandarme- 
rya sprawcę poszukuje. Ratunsk był s braka odpo- 
wiednich prsyrsądów pożarnych niemożliwy. Zabu- 
dowania asekurowane nie były. 

Z pod Chrzanowa piszą nam: W niedzielę d. 
6 b. m. o godainie 4 po poładnu wybuchł wə wsi 
Płoki (powiat Chrzanów) groźny pożar. Pastwą ognia 
padły 2 zagrody włościańskie Jana Kosła i Pawła 
Niemesyka, które spłonęły doszezętnia. Dzięki ener- 
gicanej akcyi ratunkowej miejscowej Żandarmeryi 
a szczególniej żandarma p. Matyaszowskiego, który 
s narażeniem Życia pracował przy gaszeniu rossza- 
lałego żywiołu, zawdzięczać należy, że ogień wprędce 
zlokalizowano. Akcya ratunkowa była utradnioną, 
gdyż w bliskości nie było wody. Obydwie zagrody 
były asekurowane, Szkodę obliczać można na 1.000 
koron. 

Brody, 7 marca. Starostwo tutejsze ostrzega pla- 
katami klasy robotnicze przed wychodźtwem do Sta- 
nów Zjednoczonych, gdzie stosunki dla robotników 
przemysłowych s} bardzo niekorzystne i wykasuje, 
że większa część robotników wraca napowrót do 
ojczyzny nie nie wzkurawszy. 

Przessło rok nie wolno było przywozić żywego 
drobin s Rosyi dla jakiejś tam zakaźnej choroby; 
obecnie namiestnictwo zniosło zakaz, ale pod tak 
tradnemi warunkami, że cena kury dojdzie do wy- 
sokości ceny... cielęcia. 

W niódziełę miał wykład tat. prof. Wróblewski 
„Renesans w astuce“ z demonstracyami świetlanych 
obrazów. 

Napad na Kółko rolnicze. Z Grybowa donoszą 
do pism lwowskich, Że onegdaj w nocy napadło 3 
rabusiów, nzbrojonych w rewolwery, na sklep Kół- 
ka rolnicsego w Wojnarowej i poraniło strzałami 
właściciela sklepu Stawiarskiego I jednego sabjekta, 
Sprawcy napadu zbiegli; saruądzono energiczne 


Niepożądane upominki od Prusaków. Na dwor- | śledztwo. 


eu kolejowym agent policyjny zatrzymał młódą 
dziewczynę, która przyjechała z Oświęcima do Kra- 


Zmarli. 
Aleksander Golezewski, były oficer wojsk 


kowa bez biletu, Przyjesdna nie mogła czy też nie | otemańskich, uczestnik powstania w roku 1863, 
chciała dawać odpowiedzi na zadawane jej pytania. | zmarł w Krośnie dnia 7 marca 1904 w 74 roku 
Ubrana przyuwoicie, w kapeluszu, nieznajoma miała | życia. 


przywiąsaną do gnsika żakietu kartkę płócienną 
a niemieckim napisem: „Panna Marta Kacznisk. 
Surowiezne , koło Sanoka, Galicya. Mam bilet do 
Oświęcima (to ostatnie słowo przekreślone i nadpi- 


Ze świata. 
Otrucie całej rodziny. Z Berlina telegrafają 


sane) do Krakowa.“ Policya przyjezdną odstawiła | nam: Były porucsnik Beseke i kierownik instytutu 


do magistratu. 


kartograficznego, otrnł dzisiejszej nocy swą żonę, 


Zdaje się, że wypadek ten jest analogiesny z ca-| 19-letnią córkę I 2 synów, wychowanków zakładów 
łym nzeregiem znanych wypadków, gdale policya | wojskowych, w wieku lat 11 I 16, possem sam 


RPA AEREE Fu. 


4 
siebie atra? Powodem rospaczliwego kroku było 
sło położenie finansowe. 

„Capstrzyk* | kasa tsatralna. Dramat Beyer- 
leina pod tym tytułem przyniósł kasie wiedeńskiego 
„Deutsches Volkstheater“ bardzo piękny dochód. 
Od dnia 16 styrznia do 29 Intego b. r. „Capstrzyk* 
pojawił się na scenie wspomnianego teatru 38 rasy. 
Do kasy wpłynęło 118.619 koron, — każde wiąe 
przedstawienie przyniosło około 4.550 koron. 

Odkrycie fałszerzy monet. Władze włoskie 
w Udine odkryły baudę fałszerzy 20-koronowych 
pot papierowych. Koło Bordano uwięsił żandarm 
chłopca, który chciał puścić w obieg podrobioną 
20-koronówkę. W  pomiesskaniu jego znaleziono 
18.000 not po 20 koron. Uyięsiony, zeznał w śledz- 
twie całą prawdę i s uke swoim sxaprowadsił 
komisyę na górę św. Szymona, gdsie na wysokości 
1.500 metrów znaleziono w grocie warsztat do pod- 
rabiania pieniędzy. Prasa była zastawiona olbrzy- 
mim blokiem lodowym , którego komisya nie mogła 
nsnnąć. Zostawiwszy straż na miejscu, komisya po- 
wróciła do Bordano. 

Węzeł | tonna. Dla oryentowania się wśród 
tych dwóch nazw technieznych, ebiegających obe. 
caie prasę nieustannie, należy uprzytomnió sobie 
Że „węseł* oznacza w przybliżeniu milę morską, 
równającą się 1852 metrom. Jeżeli przeto ozyta- 
my: „pancernik zrobił 18 węzłów*, to znaczy, Że 
pancernik szedł lub mógł iść s szybkością 18 mil 
morskich na godziną, 

Co zaś de tonny, te są dwojakie tonny: wśród 
misr wagi i miar objętości. Tonna, jake miara 
wagi, równa się 20 eetnarom. Jeżeli przeto czyta- 
my, Że taki 'a taki statek pəd parą spotrzebowaje 
540 tonn węgła dziennie, znaczy to, że obie jego 
maszyny spalają dziennie 10.800 eetnarów węgla. 
Tonna sań jako miara objętości równa się bos mała 
trzem sześciennym metrom (283). Jeżeli przeto 
czytamy: „pancernik taki a taki, tonn 14.339*, 
znaczy to, Że ów pancernik wypełnia sobą prze- 
strzeń, mającą mniej więcej trsy razy tyle sse- 
ściennych metrów obszara. Daje to wyobrażenie o 
wielkości statka. 

Skrupulant. 

— Chaimko, wojna jaż wymówiona. 

— Co proszę pana, tak w środku kwartała, nie 
od pierwszego? 

Zamiana miejso służbowych. Dyrekcya poczt i telegra- 
tów zezwoliła asystentom Jókefowi Orłowskiemu wo 


Lwowie i Teofilowi Kozekowi w Przemyślu na wzaje- 
mną zamianę miejsc służbewych. 


Związek kobiet. Walne zgromadzenie konstytujące sto 
warzyszonia „Związek kobiet* edbędzie się w Krakowie 
18 b. m.»o godzinie R po południu w sali Rady miej- 
skiej. Zapisywać się na członków możpa w redakoyi 
„Nowego Słowa“ między 8 a 4, ul. Szewska 21, lab 
przy wejścia na walne zgromadzenie. Członkowie zwy- 
czajni płacą 2 K 40 h rooznie, orłonkowie wspierający 
1 K miesięcznie, ozłonknwie założyciele najmniej 10 K 
jednorwzowo. 

Za sarząd tymaczasewy: Marya Turzyma, Kmilowa 
Bobrowska 

Z Tow. „Unitas“. Dnia 20 b. m. o godzinie 8 po po- 
łudniu odbędzie ię X nadzwyczajne walne zgromadze- 
nie członków Kasy chorych współpracowników aptekar- 
skich, a o gadzinie á po półudmio IX zwyczajne walce 
sgro radzenie członków galicyjskiego Towarzystwa far- 
maceutycznego „Unitas“ w Krakowie, w lokalu wła- 
tj Mały Rynek l. 4, I piętro (nad apteką p. Re- 
yka). 


Festyn zimowy. Atrakcyą festynu zimewego. w dniu 
18 b. m w Bali saskiej odbyć się mającego, będzie „je- 
dnodniówka*, zredagowana przez poważne nazwiska li- 
tereckie. 

Składki. Na weteranów z r. 1831 w lutym złożyli: 
Maciej Spałecki 4 K, Lndwika Nzencer.wa 12 K, Jó- 
zef Wyrobek zebrane ze składek 10 K Wydatki wy- 
nosiły 284 K 48 h; wydatek ten zaspokojono z subwen- 
cyi Sejma 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
(W dni powszednie e 7 w dni świąteczne o 6 więczór.| 

We śrudę: Docent uniw. dr Stanisław Kutrzeba: „U- 
strój parlamentarysmu polskiego“ (srimy i sejmiki) II 
wykład (Collegium novum). 

Repertoar Teatru miejekiego. 

We środę: „Eros i Psycho”. 

We czwartek: „Capstrsyk“. 

W piątek: „Kopoiuszek*, 

W soboty: „Anastasya“, obraz sceniczny w aktach 
s powieści E. Orseszkewej, przerobił A. Walewski 

W niedzielą po poładnin: „Burza“; wieczór „Ana- 
tazyya*. 

Z kalendarza. We środę 9 marca: Franeiszki Rzym 
wd.; we czwartek 10 marca: 50 męczenników I Maka 
rego b. w.; w piątek 11 marca: > Ran ©. J, Konstan- 
tyna Kart. : 

Z krakowskiego obserwatoryum. Żnin 7-go maros 
termowete uvazedł od — 69 do + (4 C.: barometr 
wahał się. 

Dnia 8go marca o yodainie 7 rano stan barometro 
7468 mim, termometru — 28 C.; wiatr wschodni. 


Gabryelski (Kraków) ku 
pajo, sprzedaje i uajmuje -- fortepiany, pia- 
nius, harmonic i piamole - krajowe | zagra- 
niczna -— nowe i przegrane -— za gotówką i 
ue zapłaty — bax zaliczki. 

OE ORW 00 ORNE a ERO II 


Proces o kradzieże kolejowe. 


Kraków, 8 mares. 
Piąty dzień rozprawy. 

Przewodniesący ogłanaa, ào trybunał ochwalił na 
wniosek prokuratora zaweawać na świadka p. Zygm. 
Sataleckiego. Trybunał odmówił wnioskowi 
dr Lewickiego, aby sażądać stwierdzenia od dyre- 
keyi kolei, że w paździeruika 1902 Skrzeszowski 
i Ma:ha nie mogil się spotkać na stacyi w Rae- 
saowie podosas krzyżowania się pociągów, Wobec 
tego dr Lewicki zgłasza wniosek, aby zażądać 
od dyrekeyi kolei przesłuchania dwóch kondaktorów 
snawców, którsy stwierdzą, że Mucha I Szymański, 
jadąc jake konduktorzy pakunkowi rasem ze Skrsy- 
szowskim, jako „ungsfłikrerem*, nie mogli spać, bo 
na każdej stacyi musieli oddawać t. sw. „Ueber- 
gabe-Verzeichnisge. Dr Goldhammer popiera 
wniosek dr Lewiekiego, domaga się jednak, aby 
wyboru tych dwóch konduktorów-snawców nie od- 
dawano dyrekcyi kolei, jest to bowiem strona in- 
teresowana. Prok. Czysnesan sprzeciwia się 
wnioskowi. 

Przewodniczący chce czytać zeznania El- 
kana Aronsohna, który s powodu choroby nie sta- 
nął. Prokurator Osyaszcnan wnosi, aby do Aron- 
sohna wysłać lekarza. Prsew.: Aronsohna badał 
prof. Pareński, znawca sądowy; Aronsohn, który 
ma lat 77, przysłał świadectwo lekarskie. (Trybu- 
nal odmawia wnioskowi prokuratora). Prok. Cay- 
sBzezan: Zastrzegam sobie wniesienie zażalenia 
nieważności. Przewodniczący odczytał zezna- 
nia Aronsohna. Prokurator ubolewa jeszcze raz, 
że Aronsohn nie stanął, co nawet dis oskarżenego 
Holika byłoby pożądanem. Obr. dr Frfihling: 
Aronsohn jest chory śmiertelnie i już przed żadnym 
sądem stanąć nie może. Gdyby jednak chodziło e 
jego zeznania, w takim rasie wnoszę o wysłanie 
sędziego śledezego do Aronsohna ! przesłuchanie go 
pod przysięgą. Trybunał poweśmie uchwałę pó- 
śniej. 


Środa, 9 Marca 19864. 


Prokurator zadał następnie szereg pytań 
osk. Hollkowi w sprawie owej bransolety, sprze- 
danej mu przez Pilawskiego. Na akoliczność sprae- 
drży tej bransolety Holik żadnych nie moża podać 
świadków, bo subjekci byli zajęzi uwoją robotą. 
Prok: Jak szoroką była ta rzekoma bransoleta? 
Osk. Holik: Na 7—8 ceatimetrów. Prok.: Csy 
możliwe, aby bransoletę można uczynić z nassyj- 
nika, po uaunięsin wstążek? Osk. Holik: Nie. 
Prage Butrymowiez: Dlaczego pan dziś mówi, 
że ta bransoleta była weneckiej roboty? Osk. H o- 
lik: Bo była delikatnie zrobioną. Przy: Batr.: 
Czy ona składała się z pojedyńczych kwadratów? 
Osk. Holik: Tego nie zauważyłem. Prays. Ba tr.: 
Jak wyglądał ów towarsyss, s którym rasem Pi- 
lawski do pana prsyazedł? s kolią? Osk. Holik: 
Szczupły, wysoki, elegancko brany, w cylindrze, 
Przys. Butr.: Csyby go pan poznał, czy jest tu 
może na sali? Osk. He lik: Niema g» tu; posnał- 
bym go. Przys. Butr.: Csy nie przypomina pan 
sobie, że gdy się pan chciał podać w swoim csa- 
sie o dostawę zegarków dla kolejarzy, spotkał pan 
Pliswskiego, a ten panu poriedsiał, Że dostawy te 
są joż rosdane? Osk. Holik: Nie, Osk. Pila w- 
ski: Dostawę segarków otrzymał p. Kichner, a 
szczegóły te może potwierdzić radca dworu Ko- 
losyary. Wnoszę o wezwanie go na świadka. Przew. 
(do obrońcy Pilawskiego): Osy pan ten wniosek 
swego klienta zatwierdza? Adw. Goldhammer: 
Nie. (Wesołość). Sędzia przys. Olesanliak: Csy 
jest przepis, Że słotnik ma dać znać do policyl, 
jeżeli przyjdzie do niego ktoś podejrzany z wielką 
licabą kos:towności? Osk. Holik: Naturalnie. S. 
przys. Olsseniak: Ale jeżeli kto przyjdzie ele- 
gencko ubrany, w cylindrze, wtedy nie trzeba da- 
wać znać do policyi? Osk. Holik: Tak. 


Świadkowie. 


Świadek Chiel Spiegel (handlara drogiemi ka- 
mieniami) był apólnikiem Aronsohna przy kupnie 
kwestycnowanych brylantów u Holika. Jaką sumą 
do interesu tego się przyłączył, nie pamięta. Ża- 
dnej kolii brylantowej Holikowi nio szacował. 

Świadek Jósef Kleinberger (kupiee) zezna- 
je, że Pilawski ras przyszedł de niego w towa: 
rzystwie jednego pana i tak on, jak i jego towa- 
rzeysz prosili o oszacowanie różnych kosstowności. 
Potem przyszedł Pilawski sum i znów przyniósł 
rzeczy, które świadek oszacował na 100 koron. 
Osk. Pilawaki: Kiedyż to było? Świadek: 29 
wrseśnia 1902. Pilawski: A to może pan pa- 
mięta porę dnis? Świadek: Około 1l-rano. Pi- 
lawski: To nieprawda, bo wtedy byłem o tej 
porze w Podgórzu u adwokata dra Gawła z nieja- 
kim p. Pochalskim a Sambora. Świadek obstaje 
przy swoich zeznaniach. 

Świadek Wiktor Caaplieki (słotnik) zaprze- 
cza, jakoby u niego był Pilawski z oszacowaniem 
kolli. Holik: Tak mi powiedział Pilawski , że już 
mu Czaplieki szacował, ale on woli mnie sprzedać. 
Świadek Czaplicki opowiada, że Pilawski prsy- 
szedł raz do niego z kartką zastawniczą na kolczy- 
ki s brylancikami. Przedatawiwszy cię, sapropono- 
wał, aby na spółkę u nim kulczyki te wykupić. 
Wyjął s portfelu kilkadziesiąt galdenów, áw ia- 
dek dołożył resztę, kolczyki zostały wyku- 
płone, a w końca kupił je świadek za 190 słr. 
Drugi raz przyszedł Pilawski s kartką zastawnicną 
na broszkę, ale świadek jej nie kupił. Kamieni ża- 
dnych Pilawskiemu nie szacował. Oskarżony PIi- 
lawski oświadcza, Że raz u Czapliekiego szaco- 
wał kilkanaście brylancików wielkości nasienia ko- 
nopnego, które od Moczulskiego etrzymał. Świadek 
Csaplicki: Nie przypominam sobie. Oskarżony 
Pilawski: Proszą pana , przecież ssm aslebie nie 
będę oskarżał, mam prokuratora, który mnie oskar- 
ża. (Wesołość). Prokurator: Ale o to nie je- 
steś pan oskarżony. Oskarżony Pila waki: To się 
pan prokurator myli, bo i o to jestem oskarżony. 
(Wesołość). 

Pe Sewerynie Żołdanim, joblierze z Krako- 
wa, zosnawał św. Aleksander Resner, profesor 
uniwersytetu Jagiel, że w enorwcu 1903 zginęła 
jego żonie bransoleta podcsas jazdy z Krzesrewic 
do Krakowa (wise na Nordbahnie). Bransoleta ka: 
piona u Głlikseliego za 160 koron. Przewodni 
czący kenstntuje, że n Szymańskiego znaleziono 
podobną bransoletę, którą prof. Rosner nie usns? 
aa swoją. Obrońca dr Saalay stwierdza. że kən- 
duktor Szymański był wtedy na kuracy! w Karis 
badzie i że Saymańuska otrzymała taką branzoletę, 
gdy jeszeze była niezamężną w Pressburgo. 

Nastąpiły dość obojętne aezuania świadków Sale- 
mona Ginglera, słotnika i Fərd. Hofmana 
jubilera. Prok. Osysscsan demaga się weswi- 
nia na świadka p. Karola Csaplickiego. 

Osk. Mvezulski: Kehrt ouch! (edwraca się 
tyłem de przysięgłych i spuszcaa głowę). 

Sw. Leon Korach, agent sprzedaży losów s Dę: 
biey, który zostawał w śledstwie o kradzleń i sto- 
duiał w jednej kaźoi z Pilawskim, zeznaje, że gdy 
Pilawski prsyszedł raz od sędziego śledczego, dal- 
wil się, że „jakiś kupiec? zeznał, iż on (Pilawski) 
sprzedawał mu 240 brylantów. Korach zeznaje tak 
eicho i s taką jakąć trudnością, Że preowodniczący 
edezytnje jego zeznania. Piławski wtedy opowiadał, 
że so wszystkiego się wykręci, tylko z tego ule, 
i żałował, że nie połapał się pudczas przesłuchania 
i mie zeznał, że te brylanty dostał od nieboszczyka 
konduktora Kamińskiego. Zeznania te traktowane są 
obszernie w akcie oskarżenia i obaiążają bardzo 
osk., Pilawskiego. Obr. dr Goldhammer żada, 
aby Kerach powtóraył to, co a jego zeznań odezy- 
tane zostało; obrońca twierdni, że to, eo o jego se- 
snaniach napisano, przekracza zakres jego inteli- 
goncyl. Sw. Korach istotnie powtórzyć tego nio 
jest w stanie. Osk. Pilawski oświadcza, że 
wasyatko jest nieprawdą, co mówi Korach; jest on 
zresztą kryminalistą znanym nietylke w Krakowie, 
ale w całej Europie (Wesołość) Przewodni: 
czący konstatuje, że Korach był kiłkakretuie ka- 
rany, między innemi raz sa kradzież więzieniem 
3 letniem. Osk, Pilawski sesnaje, że Korachewi 
opowiadał tylko, Że go się sędzia śledezy pytał o 
brylanty, a mianowicie, czy ich nie sprzedał Halikow:. 
Ogółem Pilawski zręcznością i przytomnością swo- 
jej obrony wsbadsa ogólny podsiw. Co do sxeznań 
bardzo go obciążającego świadka Koracha, dajo co 
zrozamienia, że Korach był konfidentem policyi, 
która nieraz wybiera takich wśród współwiężniów, 
umieszczanych niejednokrotnie razem s innymi, po- 
zostającym! w śledztwie. Pilawski stwierdza, Że 
Korach po wypuszczenin go z aresztn śledczego w 
sądzie, został odstawiony do policyi, gdsie właśnie 
poczynił zeznania jego (Pilawskiego) obciążające. 

Sędsia przysięgły (sastępea) p. Repetowski 
oświadcza, że tak jest chory, iż obawia się, aby 
się nie przewrócił, Przewodniczący uwalnia 
p. Repetowskiego. 

Po półgodsinnej pansie — w czasie której Mo- 
Gzulski siedząc na ziemi s nogami podwiniętemi 
pod siebie, wydawał ciągle okrzyki: „deppelrolhen 


_Sroda 9 Marca 1304. 


kohrt eneh“ i t. p, — przystąpiono do dalszego 
przesiachiwania świadków. 

Awiadck Ign. Goryczko, szewc w Krakowie, 
opowiadał o awoim stosunku s Płlawskim, dla kró 
rego całej rodziny robił obawie. Raz Pilawaki pro- 
ponowa? mu kapno obuwia, świadek jednak nie 
sgocaił sią na to, albowiem szewc sprzedaje obu- 
wie s nie kupnje obuwia od nikogo. Pilawskiego 
nie posądzał o kradzież obawia, sądził tylko, Że 
gdy jaka paka na kolei się rozbije z obuwiem, ko- 
lejarze ge sobie biorą za darmo. (Wesołość). 

Świadek Włodzimierz Angelus, właściciel pry- 
watnege lombarda w Krakowie, zeznaje szczegóły 
tyczące sią zastawiania różnych klejnotów w jego 
zakładzie; nie poznaje jednak Żednego z siedzących 
na ławie oskarżonych, jeko tych, którzyby mogli 
zastawiać u niego. Żadna kolla brylantowa nie by- 
ła a niego zastawioną. 

Świadek Bolesław Limanowski, zegarwistrz 
w Krakowie, spogląda na żądanie przewodniczące- 
go po ławie oskarżonych, nie poznsja jednak niko- 
go, jsko takiegc, któryby u niego sprzedawał lub 
kupował jakie kosztowności, 

Świadek Rudolf Palli, maszynista kolei pań- 
stwowej, okazany sobie łańcnszek i zegarek, rzeko 
mo skradziony przez Szymańskiego, uznaje jako po 
dobne do tych, które Szymański od niego kapił. 

Świadek Jakób Karcz, agent poiicyi, robił re 
wizyę n Drożdżów, nie znalazł jednak żadnych rze- 
czy kosztownych. 

Świadek Sr Librowaki, szewc z Krowodrzy, 
przerabiał obuwie z dostarczonego sobia nowego, 
eleganekiego męskiego obawia na damskie, na nogę 
Drożdżawej. Podłny niego, cona jednej pary takie: 
go obuwia wynesiła około 12—15 rabli, było to 
bowiem obnwie warszawski. Oskarżona Drożdżo- 
wa na pytanie obrońców wyjaśnia, że obuwie to 
kopiła w hali licytacyjnej sądowej przy ulicy Św. 
Jama. 

Swiadek Tekla Bączek, matka oskarżonej Kar 
tarsyny Drożdżowej, opowiada o tem, jak n niej i 
jej córki Katarzyny Konduktor Drożdż i jego Żona 
Amalia i okryli tłomok z rzeczami przed odbyć się 
mającą u nich rewizyą. Małżeństwo Drożdżowie 
mieli się przed nią wyrażać, że ci „panowie z po- 
licyi źle sznkali*. (Mocznlaki śpiewa: „W nie- 
dzielę rano... *) 

Świadek Karol Polaesek, nadkonduktor kolei 
państwowej, nie przypomina sobie, aby oskarżony 
Hułaiek kupował kiedy z nim razem etui srebrne, 
na co się tea powoływał. 

Br. Stanisław Balicki, omerytowany nadkon- 
duktor kolei ne Lwowa, przypomina sobie, że Skrzy- 
szowski kupił w jego obecności na tandecie broszkę 
słotą z koralem. Na zapytanie dra Lawickiego, wy- 
jaśnia świadek, że Skrzyszowaki cieszył się dobrą 
epinią u włada I kolegów 

Św. Staehky ra, więzleń, który siedział w jednej 
eel! z bilawskim, na zapytanie przewodniczącego 

„mówi, „że wszystko zapomniał”, cokolwiek mu miał 
mówić Pilawski. Na udczytany sobie przez przewo- 
dniczącego protokół swych zeznań obciążających 
Pilawskiego i Skrzyszowakiego, któray podobno 
mieli się przed nim z różnemi raeczami „wyga- 
dać”, świadek Stachyra odpowiada, że może być, 
że to jest prawda, Dr Friibling: A skąd sąd 
mógł wiedzieć, że Dilowski się wygadał z róknemi 
rseczsmi przed panem, przecież pan o tem nikomu 
mie mówił. Sw. Stachyra: Ja nie wiem, 

Sw. Leon Rozenaj, więzień, towarzysz celi 
wiąziennej Moczulskiego, opowiada o tem, jak go 
Moczulski pobił w celi, kubkiem po głowie. Na za- 
pytanie adw. dra Friihlinga, świadek zeznaje, 
że na nim i na innych Moczulski robił wrażenie 
naprawdę obłąkanego, tak, że wszyscy go się oba- 
wiali. Osk. Hałatek przypomina św. Rozenajowi, 
że Moczulski mówił ma (Rozenajowi), jako go na 
policyi bito. 

Świadek Herman Pollak, nadkonduktor kolei 
państw., zeznaje, że miał proces o oszczerstwo 
s powodu obwinienia kond. Śreniawskiego o kra- 
dzież. Został za to skazany na wysoką grzywnę. 
Opowiada o tem, jak się sprawa z tą kradzieżą 
miała, — złapał Srenławskiego za rękę na kradzie- 
ży w wagonie, doniósł o tem inspektorowi kolei, 
p. Piaserkiemu, i za to został skazany. — Na sa- 
pytanie adw. dra Seinfelda opowiada świadek, że 
zna inny wypadek, gdy za donos władzom kolejo- 
wym o prawdziwej kradzieży, także nie złodziej, 
lecz ten, co o kradzieży doniósł, został skazany. — 
Na zapytanie adw. dra Landaua, Świadek od- 
nośnie do obecnych oskarżonych mówi, że Żadnego 
z mich mie podejrsywa o nie. Świadek opowiada 
dalej, że z powodu Moczulskiego, który go oskar- 
żył o kradzież banknotów (2 funty szterlingów). 
był aresztowany; była to jedunk zemsta ze strony 
Moczulskiego za donos o Sreniawskim, z którym 
Moczulski żył w przyjaźni. Swiadek Pollak dodaje: 
Pan Moczulski jest tu obecny, to może powie- 
dzieć ... 

Moczulski (z pod stołu, 
Hi, hi, bi... 

Przysięgły Butrymowicz: Panie Pollak, czy 
Mocznlski w ałożbie przed aresztowaniem był nie- 
normalny? 

Świadek Pollak: Był on zawsze gorączką... 

Świudek Aleksander Kaniewski, nadkondu- 
ktor kolei z Podgórza, opowiada, że raz upotkał 
Moczulskiego przy otwartym jakimś wózku, pełnym 
„bebechów". Czy to była jaka usiłowana kradzież, 
nie wie. 

Świadek Ludwik Jankowski, więzień, jednak 
w eleganckim kołnierzyku i krawacie (jest to rze- 
koma technik, który odegrał w Krakowie pewną 
rolę podczas powodsi, zbierając składki na powo- 
dzian , które sprzeniewierzył) zeznaje małoznacząc© 
szczegóły, tyczące się opowiadań i werasyj , jakie 
więźniowie wzajemnie sobie komunikowali o are- 
sztowanin | przesłuchania w śledztwie sądowem 
kondaktorów. 

Na przesłachanin tego świadka zakończyła się 
dzisiejsza rozprawa, Odroczona do jutra do godziny 
9 zrana. 


Dział ekonomiczny. 


>< Spółka kredytowa członków Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie odbyła w a0- 
botę walne zgromadzenie pod przewodnictwem dra 
Konstantego Lipowskiągo. Jak wiadomo, spółka zo- 
stała założona przed dwoma laty, przez dział ży- 
eiowy Tewarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, celem 
ndsielania kredytu urzędnikom i fuankcycnaryuszom 
państwowym i antonomicznym na podkład polie ży- 
ciewych. Z bilansu przekonywamy się o nadspodzie- 
wanym rozwoju Towarzystwa , obraca ono bowiem 
obecnie kapitałem przeszło 3,000.000 koron. Spółka 
zniżyła już w bieżącym roka stopę procentową I 
stara się na przyszłość e dalsze zniżenie. Bilans 
s dnia 8] grudnia 1908 r. wykazoje po odliczenin 
wydatków zyak w kwecie 17.681 koron 95 kalerzy. 


gdzie się ukrył): 


Zysk ten podzielono w następujący sposób: udzie- 
łono 50/, dywidendy od wpłaconych, a nieobciążo- 
nych pożyczką udziałów w sumie 892 koron 26 h; 


na cele użyteczności publicznej przazanczono koron 
500. 


Nad zamknięciem rachankowóom i bllansem wy- 
wiązała się ożywiona dysknsya, przycsem objawiono 


Życzenie , aby dyrekcya dążyła do dalszego zniże- 
pia stopy procentowej. W końcu uzupełniono skład 
Rady nadzorczej wyborem dra Gustawa Ujejskiego, 
radcy sądowego na zastępcę prezesa, p. Stanisława 
Niklasa, na członka Rady nadzorczej , a p. Bole: 
sława Salimierskiego na zastępcę członka Rady. 

Na początku posiedzenia poświęcił prezas wapo- 
mnienie pośmiertne zmarłym: wiceprezesowi Towa- 
rzystwa , Karolowi Szakiewiesowi, i założycielowi 
Towarzystwa, Gustawowi Romerowi. 

>< Towarzystwo „Pomocy przemysłowej” ko 
munikuje nam: Do ruchliwszych Towarzystw „Po 
mocy przemysłowej* należy także Towarzystwo 
w Myślenicach. Temi dniami wydało ono odezwę 
w której zapowiada, że popierać będzie tylko tych 
kupców, którzy wyroby krajowe na składzis trzy 
mają. W lecie ma Towarzystwo zamiar urządzić 
przeglądową wystawę przemysła krojowago I w tym 
celu prosi, aby już teras przemysłowcy, którzy 
chcieliby wziąć udział w wystawie, nadsyłali zgło: 
szenia do sekretaryatn stowarzyszenia, mieszczą:ego 
się w lokala agencyi krakowskiego Towarzystwa 
wzsjemnych ubezpieczeń w Myślenicach. 


Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie. 


Kraków, 8/3 '904 roku. Na dzisiejszy arg spędzono: a) 
bydła rogatego 95 sztuk, b) cieląt, owiec i kóz 288 
sztuk, c) nierogacizny 211 sztuk. Wuły opasowe płacono 
po 74 do 78, bydło nieopasowe no 58 do 63 kor. za je- 
den cetnar metryczny żywej wagi, a nierogaciznę tu- 
czną po 116 do 128 kor. za jeden cetnar metryczny rze 
źnej wagi. Sprzedano dla miejscowej konsumoyi bydła 
rogatego, cieląt i nierogacizny 503 sztuk, a na eks- 
port bydła rogatego 41 sztuk, nierogacizny — sztuk, 
poz'stało do drugiego targu — sztuk. 

Usposobienie targu słabe Pomimo tego tak ceny by- 


dła rogatego, jak i H nigy nieco wyższe, jak na 


targu ostatnim (4 b. m.). 

Budapesr: Fazenica na kwiacisń 854 do 8'55. Paze- 
nica ne październik 845 do 8'46. Zyto na kwiecien 
5'80 do K'B1. Żyto ua paździeralk 5'88 do 5:89. Owies 
ua kwiecień 5'45 do 5'46. Owina ua październik 6'56 
657. Kasorndza na maj 545 do 5'46. Kukurydza na 
pies 656 do 667 Rzepak na sierpień 11:50 do 
U 60. i 
Oferty mierne, chęć kup»a słaba, usposobienie stabe; 
deszcz. 


Ostatnie. wiadomości. 

— Sejm węgierski przyjął na wczoraj. 
szem posiedzenia reskrypt królewski do wiado- 
mości, poczem reszta posiedzenia zeszła na dy- 
skusyi obstrukcyjnej. W jej toku poseł Ra- 
kowszky zapowiedział ponownie najostrzej- 
szą walkę przeciwko wnioskowi Tiszy. Ogólne 
panuje przekonanie, że walka zamieni się wkrót- 
ce na osobiste zapasy Tiszy i Apponyego, 
który stanął na czele całej opozycyi. 


*ro iwowska. 

waw. 8 marca. 

Ks. jubilat iMzimierz Żuliński. We Lwowie 
w gronie kilku najbliższych obchodził niedawno, 
bez rozgłosu, płęćdzissięciolecie swej kapłańskiej 
zbawczej pracy, ówiątobliwy kspłan ks. Kazimierz 
Żuliński. Urodzony 14 lutego 1831 r. w Radomin, 
kształcił się w skolach warszawskich i, ukończy” 
wszy je chlubnie, otrzymał święcenia kapłańskie 26 
lutego 1854 r. Pewien Czas spędził w Królestwie, 
później w r. 1862 otrzymał wikaryat parafili Św. 
Antoniego w Warszawie. Ta bezpośrednio stykał 
się z wirem przedpowstańczych przygotowań. 

Zdradzony” uciekł do Krakowa i miał objąć wi- 
karyat w kościele św. Krzyża. Ówczesny stan oblę 
żenia wypędził go z kraju i zaczęło się dla niego 
ciężkie życie tałacze. Kilka lat spędził przy kościele 
St. Nicolais de Cbamps we Francyl. W roka 1868 
wrócił do Ojczyzny, lecz tu władze austryackie 
aanały go za niebezpiecznego buntownika. Zuowu 
więc wyjazd do Monachium i dłaższy pobyt w Pa- 
ryżu. W roku 1880 udało mu się dostać po- 
zwolenie pobytu w kraju, do którego ciągnęła go 
zawsze rodzinna tęsknota. W Krakowie otrzymał 
posadę spowiednika pray kościele Panny Maryi. 
W r. 1887 wygłosił patryotyczną mowę na grobie 
ý. p. Agatona Gillera, swego przyjaciela, ezego na- 
stępstwom tego była utrata stanowiska, Jakiś csas 
spędził jako kapelan pensyonatu w Zomnie koło 
Tarki. Lecz, gdy tej szkole znmierzono nadać cha- 
rakter nawpół niemiecki, świątobliwy kapłan zapro- 
testował przeciw tema 1 usunął się od dalszego 
współpracownictwa w tym zakładzie. Dziś doczekał 
się ka, Żaliński jabilenszn swej bogatej w owoce 
pracy i otoczony najgłębszą czcią młodzisży i ladu, 
obchodzi tę piękną uroczystość ku radości wszy- 
stkich Polaków, którzy mieli to szczęścia poznać 
osobę i działalność tei prawdziwie posągowej po 
staci, 

0 obrazę rektora ks. Fijałka. Proces ruskich 
akademików o czynną obrazę rektora uniwersytet 
ks. Fijałka odbędzie się w poniedziałek 14 b. m. 

Pawlikowski contra Spetrino. Jak wiadomo, 
aeszłoroczuy kapelmistrz opery, p. Spetrino, sə- 
rwawszy kontrakt z dyrektorem Pawiikowskim, 
vrzeniósł się w jesieni zeszłego roku do Wiednia, 
gdzie objął posadę drugiego kapelmistrza w operze 
nadwornej. Dyrektor Pawlikowski zaskarżył wtedy 
p. Spetrino o zapłacenie kary konwencyonalnej w 
kwocie 3000 koron z powoda zerwania kontrakta 
i proces wygrał. Spetrino od wyroku pierwszej in- 
stancyi rekurował do sądu wyższego, który w so- 
botę sprawę ponownie rozpatrywał. Po przeprowa- 
dzonej rozprawie trybunał, któremu przewodniczył 
radca wyższego sądu krajowego, Kuażma, satwier- 
dził w zupełności zaządzający wyrok pierwszej in- 
Btancyl. 

Zebranie socyalistów. Wczoraj wieczorem od- 
było się w sali przy ulicy Szajnochy poufne zebra- 
nie partyi socyalno-demokratycznej. Omawiano sta- 
nowisko Bocyalistów wobec wojny Rosyi z Japonią. 
Po przyjęciu rezolucyi zebrani rozeszli się w spo- 
koju. _ 

Tyfus plamisty okazuje się coraz częściej wa 
Lwowie. Niema dnia, ażeby nie zgłoszono jakiegoś 
wypadka, które występują w rozmaitych dzielni- 
cach miasta, Wczoraj znown stwierdzono wypadek 
tyfusu plamistego u przekupnia Mikoł:ja Zasieniu- 
ka, zamieszkałego przy nliey Koralnickiej 1. 11. 
Równocześnie w ostatnien czasach dzień w dzień 
zgłaszają po kilka wypadków szkarlatyny. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych wydało do; 


NOWA REFORMA 


korporacyjnych kas chorych. 


i Hrehorowiczowi zakończyła się uwolnieniem 
oskarżonych od winy i kary. 


podana w 


100.000 koron w dziale czekowym pocztowych Kas 
oszczędności, jest pozbawioną wszelkiej podatawy. 


Wojna. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 8 marca). 

Londyn. „Daily Chronicle“ donosi z Szan- 
gaju: 

Konsul rosyjski otrzymał polecenie wzięcia 
amunicyi z kanonierki „Mandżar*. 

Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Tokio 
pod datą 6 b. m.: 

Oczekują, że we Władywostokn lody 
już wkrótce ruszą się i że z końcem 
marca port będzie wolny. Jest to bardzo wcze- 
sna pora ruszenia się lodów. 


Eskadra władywostocka. 


Londyn. D noszą tu, że eskadra krążowni- 
ków rosyjskich z Władywostoka znajdować się 
ma "na wschodniem wybrzeża syberyjskiam, 
gdzie zasłania marsz wojsk lądowych z zatoki 
Possieta do Sonczinę. 

Nowy Jork. Według doniesień z Tokio, pa 
nuje tam przekonanie, że rosyjska eska- 
dra władywostocka znajduje się obecnie 
koło Tumen dla krycia ruchów wojska lądo- 
wego między zatoką Possieta a Tamali| Z do- 
brego źródła słychać, że patrol rosyjski dotarł 
wielkiemi wysiłkami do Kiengsong. Sądzą, 
że Rosyanie chcą zająć nad rzeką Tumen sil- 
ną pozycyę 

Londyn. Donoszą tu z Kobe, że krążowniki 
rosyjskie z Władywostoku widziano podobno 
w pobliżu portu Gensan, gdzie czyhają wido- 
cznie na okręty japońskie, wiozące wojsko. 


„Obrońcy oywilizacyi”. 


Nowy Jork. Donoszą z Seul, że wojska ro- 
syjskie w północnej Korei dopuszczają się 
wielkich wykroczeń. Dnia 4 b. m przyszło w 
bliskości Kanggie do starcia pomiędzy koreań- 
skiemi a rosyjskiemi żołnierzami, przyczem 30 
Rosyan poniosło śmierć. Rosyanie zostali od- 
parci poza Jalu. 


Operacye Japończyków. 

Londyn. Japończycy zajęli podobne wyspę 
Hsjungtan, położoną w zatoce Liaotung, 80 
mil morskich na północ od Portu Artura, na 
której znaleźli rosyjski skład węgla. 

Londyn. „Times* donosi z Tokio, że japoń- 
ska eskadra 29 lutego zajęła wyspę Czang 
czau-tau, którą 23 lutego opuścili Rosyanie. 
ej r tam zapasy węgla i flagi sygna- 
owe 


Dążności pokojowe. 


Petersburg. W dobrze poinformowanych ko- 
łach tutejszych twierdzą, że wojna z Japonią 
nie potrwa długo. Zakończą ją nie rozstrzyga 
jące bitwy, lecz pokojowe usiłowania miarodaj- 
nych kół petersbargskich, które pragną pod- 
dać zatarg z Japonią sądowi roz- 
jemczemu w Hadze. W kołach tych przy- 
puszczają, że wojna skończy się krótko po 
przybyciu Knropatkina na pole walki. (Wiado- 
mość ta brzmi bardzo nieprawdopodobnie. — 
Red.). 


Admirał Makarow w Poroie Artura. 


Petersburg. Korespondent rosyjskiej Agen- 
cyi telegraficznej donosi z Portu Artura: Głó- 
wnodowodzący floty rosyjskiej Makarow 
przybył do Dalnego i oczekiwany jest jutro 


tutaj, 


W tutejszym rejonie panuje zupełny spokój. 
Nieprzyjaciela nie widać. 


Zaprzeczenie. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z Tientsinu, 
pod datą 7 b. m.: Jak słychać, nieprawdziwem 
jest doniesienie, iż Rosyanie obsadzili stacyę 
kolejową i urząd telegraficzny w Hsinmintung. 
Red. Rosya nie naruszyła neutralności Chin. 

ed.). 


Konsulowie amerykańscy dla Man- 

dżurył. 

Waszyngton. Chiny udzieliły „exequatur“ 
dla świeżo mianowanych konsułów amery- 
kańskich w Mukden i Antung. Konsu- 
lowie ci nie ndają się na razie do swoich 
miejsc p.nzrnączenia, ponieważ obie miejsco- 
wości są obecnie obsadzone przez Rosyan i 
ponieważ wstrzymano tam wszelki ruch han- 
dlowy. Konsulowie na razie pozostaną w Szan- 
gaju. 


-elefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 8 marca. 


Subwencyo dla klinik Iwowskich. 

Wiedeń. Rząd, jak słychać, uznaje słuszność 
żądań galicyjskiego Wydziała krajowego co 
do subwencyi dla klinik lwowskich i wezwał 
już namiestnika, hr. Potockiego, aby przedło- 
żył odpowiednie wnioski. 


Z powodu zaburzeń w Pradze. 

Wiedeń. Rektor uniwersytetu wiedeńskiego, 
dr Escherich, ogłasza na czarnej tablicy ode- 
zwę do studentów, w której wyraża sympatye 
wszechnicy wiedeńskie dla wszechnicy nie- 
mieckiej w Pradze z powodu ostatnich wybry- 
ków „motłochu czeskiego“ przeciwko staden- 
tom niemieckim, poczem wzywa słuchaczów u- 
niwersytetu wiedeńskiego, aby wobec tych 
zajść zachowali spokój i zimną krew. 


Z Sejmu węgierskiego. 
Budapeszt. Dzisiaj rozpoczęła się w Sejmie 
t. zw. techniczna obstrukcya. Poseł Longyel 
zgłosił 25 wniosków. Posał Ugron interpelo- 


wszystkich krajowych władz politycznych rozporzą- | wał ministra honwedów w sprawie rzekomego 
dzenie postanawiające, iż telegramy, wysyłane do | powołania do specyalnej służby za wyższem 


władz politycznych, a donoszące o pojawienia się | wynagrodzeniem 240 żandarmów. 


ospy lab tyfusu plamistego, wolne są od opłaty. 


Izba 
przechodzi nad interpelacyą tą do porządku 


Skontrum kas chorych. Magistrat ralasta Lwe- | obrad. 


| = 


wa zarządził ścisłe skontrum wasystkich tatejszy: h 


Rozprawa karna przeciw Korwin Sarneckiemn 
obu 


Sprostowanie fałszywej pogłoski. Wiadomość, 
„Kuryerze Lwowskim*, jakoby w urzę: 
dzie pocztowym w Bochni wykryto brak kasowy 


Serbowie | Bułgarzy. 


Sofla. Serbscy i bałgarscy studenci na wspól- 


nem posiedzeniu wyrazili się za federacyą 
bałkańskąz odłączeniem autonomicznej 
Macedonii. Jako środek do osiągnięcia tego 
ma służyć sojusz cłowohandlowy i po- 
lityczny pomiędzy Bułgaryą a Ser- 
bią. W tym dacha wystylizowany telegram 
wysłano do stadentów w Atenach i Bukare- 
szcie. 


Z Balkanu. 


Konstantynopol. Z Saloniki donoszą: 

Stu Greków urządziło wczoraj manifestacyę 
przed gmachem arcybiskupa greckiego przeciw 
bałgarskim wykroczeniom. 

Konstantynopol. Z kół Porty donoszą, że ona 
jest gotowa wytrwać w opozycyi przeciw u- 
chwałom ambasadorów co do reorganizacyi żan- 
darmeryi. 


Ucieczka szefa policy! snłtańskiej, 


Konstantynopol. Szef tajnej policyi sułtana 
Djelad Eddin pasza uciekł potajemnie wraz 
ze swym sekretarzem w przebraniu oficera 
francuskiego na statka francuskim, odbywają- 
cym próbną jazdę do Pireusu. Obaj dygnita- 
rze zapłacili za to załodze statku 3000 fran- 
ków. Podobno komendant tego statku, znany 
pisarz Piotr Loti, wiedział o ucieczce. 


RETER "ZY. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń. Prezydent Vetter otwiera posie- 
dzenie o godzinie 11 minut 30. Po rozmaitych 
formalnych doniesieniach, nowo wybrani posło- 
wie składają ślubowanie poselskie, poczem za- 
biera głos prezydent ministrów dr Koerber. 


Mowa dra Koerbera. 


Prezydent ministrów ubolewa, że pokój świa- 
towy został zakłócony przez wojnę rosyjsko- 
japońską. Zapewnia, że monarchia austro-wę- 
gierska zachowa najściślejszą neutralność. — 
Omawiając stosunki na Bałkanach wskazuje 
na to, że podczas dopiero co zakończonej se- 
syi delegacyjnej można się było przekonać, że 
zarówno co do celu, jak i co do Środków, pa- 
nuje między Austryą i Rosyą zupełne porozu- 
mienie; po przeprowadzenia reform będzie spo- 
kój w Macedonii przywrócony. 

Gdyby było niebezpieczeństwo, rząd zawia- 
domiłby ludność. — Przechodząc do spraw we- 
wnętrznych, podnosi dr Koerber, że minister 
oświaty na dzisiejszem posiedzeniu przedłoży 
projekt ustawy o utworzeniu w Roveredo fa- 
kultetu jurydycznego z włoskim językiem wy- 
kładowym. Stosanki w Insbraka były niezno- 
śne, należało więc przyspieszyć załatwienie tej 
sprawy. 

Dr Koerber podnosi dalej, że budżet i roz- 
maite inne ważne ustawy, wniesione przez 
rząd, nie są jeszcze załatwione. Grozi to po- 
rządkowi finansów państwa. Zapasy kasowe są 
nadwerężone przez pokrywanie wydatków, na 
które pokrycia nie uchwalono. Niezałatwioną 
jest taryfa cłowa, potrzebna do zawarcia no- 
wych traktatów handlowych, niezałatwioną u- 
stawa prasowa; 60 rozporządzeń cesarskich nie 
zatwierdził parlament, Jest to naprawdę obraz 
parlamentarnego cmentarza (Potakiwania i roz- 
maite wykrzykniki). Dzisiaj prosi rząd o n- 
chwalenie kontyngentu rekruta, co jest wska- 
zanem ze względu na sytuacyę polityczną. — 
W związku z poborem rekruta pozostaje wcze- 
sne urlopowanie żołnierzy. 

Iro zwraca rozmaite wykrzyki przeciw Cze- 
chom, za co prezydent przywołuje go do po- 
rządku. 

Dr Koerber zakończył słowami: Wszystkie 
szczepy ludów w Austryi są narodowe, co im 
tylko za zaszczyt poczytać należy, jednakże 
zwracam uwagę, że dobrobyt jest glębą, która 
niesie owoce narodowego konserwatyzmn, nie- 
dostatek zaś wytwarza radykalizm narodowy, 
z którego powstaje czysty radykalizm. Wpra- 
wdzie nie obawiam się, aby to państwa zagra- 
żało, jednakże byłoby wskazanem, aby miejsce 
radykalizmu zajęło umiarkowanie, aby stronni- 
ctwa umiarkowane zapaściły korzenie u ludno- 
ści i dały jej dzień dla pracy i spokojną noc 
bez troski. Żyjemy w czasie wierności narodo- 
wej i kulturalnego postępu. Aby ten postęp 
osięgnąć, należy chwycić się pracy, a sposo- 
bności do pracy jest dosyć. Dr Koerber wzywa 
jeszcze raz wszystkie stronnictwa do wspólnej 
pracy, (Żywe oklaski). 


MANDY 


Dalsze rozprawy. 

Kramarz, wśród ciągłych przerywań, wnosi 
otwarcie dyskusyi nad oświadczeniem dra Koer- 
bera. Wniosek ten uchwalono. 3 

Rozpoczęło się odczytywanie interpelacyj i 
szeregu wniosków nagłych. 


Burzliwy początek sesyt. 

Wiedeń. Wszechniemcy wywołali jaż dziś, na 
pierwszem zaraz posiedzeniu Rady państwa 
burzliwe zejścia. Posłowie: Malik, Iro i Stein 
przeszkadzali bsznstannie prezydentowi gabi- 
neta drowi Koerberowi. Gdy wzywał on wszy 
stkie stronnictwa „do „konstytucyjnej pracy. 
Malik zawołał: „Nie potrzebujemy rekrutów!* 
a Iro dodał: „Ale potrzeba nam bata 
na Czechów“. Do burzliwszych jeszcze scen 
przyszło podczas mowy dra Kramarza, któ- 
remu Wszechniemcy, posiłkowani przez Wolf- 
fa wogóle nie chcieli pozwolić mówić. Prezy 
dent był przez chwilę zupełnie bezradny. Gdy 
nareszcie uciszyła się wrzawa, dalszy przebieg 
posiedzenia był spokojny i mdły. . 


Koło polskie. 

Wiedeń Koło polskie zbierze się na posie- 
dzenie dz. o godzinie 5. Na porządku dzien- 
nym tego posiedzenia jest sprawozdanie komi- 
syi wojskowej z układów z rządem w sprawie 
wojskowych postulatów Koła. Słychać, że wnie- 
sione będą także interpelacye w sprawie in- 
terviewów z członkami prezydyum Koła, ogło- 
szonemi w „Kraju“ i co do interviewu reda- 
ktora „Konserv. Korrespond.* z posłem Dzie- 
duszyckim. 


Konferencye z Niemcami. 


Wiedeń. Dr Koerber koaferował dziś po po- 
Judniu z przywódcami klubów niemieckich. 


Z obrad klubów. 


Wiedeń. Dziś przed południem obradowały 
prawie wszystkie kluby parlamentarne. Czescy 
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agrarynsze przyjęli tak samo jak Młodoczesi 
uchwałę, wyrażającą sympatyę dla Rosyi. 
Uchwała ta bedzie doręczona ambasadorowi ro- 
syjskiemu w Wiedniu hr. Kapnistowi, 

Wiedeń. W kołach poselskich twiezdzą, że 
Izba poselska Rady państwa będzie napewno 
rozwiązana w tym roku i że w jesieni odbędą 
się nowe wybory. Obecna sesya potrwa najda- 
lej do 20 b. m. 

Wiedeń. Niemieckie stronnictwa uchwaliły 
zgłosić interpelacyę w sprawie niedzielnych 
ekscesów w Pradze, i 

Wiedeń. Klub agraryuszów czeskich uchwalił 
prowadzić obstrukcyę przeciw wszyst- 
kim przedłożeniom rządowym a więc także 
przeciw ustawie o poborze rekrata, 
UNUUNNNNNWWENENNNZNW 0000000000 00 00... Ml 
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Michał Konopińmki. 


=" 


NADESŁANE 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Na klinikach wypróbowany 


i przez lekarzy wielokrotnie 
jako wprost idealny środek 
przeciw zakatarzenin 
R$ zalecany © 
ca Skutek zdumiewajacy! 


Anna Bienenzuch 
Izydor Ofiner 


: 5 zaręczenij 
Kraków. Kraków. 


twardo i płynne 


i M aeór 
białą i delikatną. 
Wszędzie do nabycia. 


Sarga glicerynowe mydła 
okazują się‘ zarówno dla dorosłych, jak 
i dła dzieci w najdelikatniejszym wieku 
życia najwyborniejszym środkiem czy- 
szczenia. Z najlepszym skutkiem uży- 
wane przez znane powagi, jak prof. 
Dr Hebra, Schauta, Friihwald, Karol 
Ę i Gustaw Brenus, Schandlbauer itd. Ñ 
U O | 
Wilgotne powietrze sprawia wielu ludziom 
bole reumatyczne, dolegliwość w nogach, które 
nie pozwala na przechadzki i wywołuje pewna 
przygnębienie. Przeciw temu okazuje się bar- 
dzo dibrą mentolowa frincuska wódka Hella 
ze znakiem „Edelgeist*, która już po kilku dniach 
usuwa tę dolegliwość. Fe. 289 2 3 


Herbata Messmera. Najalubieńsza i najbardziej 
rozpowszechniona herbata jest najlepszą. a przytem 
najtańszą, i dlatego rodzina zaleca ją drugiej ro- 
dzinie. W paczkach próbnych po 100 gr. od 1 kor. 
do 2 kor. dostać można u L. Sykutowskiego 
w Krakowie, ulica Szewska, 114 1 


Kursa telegraficzne. 


Wledeń, 8 marca. Zamknięcie giełdy o g., 4 m. 

Akcye nmustryackiego Zakładu kredytowego 627: —. 
Akcye węgierskiego Zakładu kredytowego 735*—, Akcye 
Angłobanku 279'—. Akcye Unionbanka 518 —. Akcye 
Lónderbanku 41976. Akcye Bankverelnu 502750. Akcye 
Bodencredit 92)—. Akcye galicyjskiego Banku hipote- 
cznego —*—. Akcye kolei państwowych 62750. Akcye 
kolei południowej 76:25. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
— . Akcye N. Tramwaye lit. B. Akoye kolei 
Elbethal 403—. Akcye kolei Północnej 5425: . Akoye 
kolei Czerniowieckiej 57575. Akcye Alpiny 89350. Ak- 
cye Rima Muranyi 458:50. Akcye Praskiego Towarzy- 
stwa Żelaznego 1849 —, Akcye fabryki broni 437—, 
Akcye tureckie tytoniowe 512 —. Galic. karpackie ak- 
cyjne Towarzystwo naftowe 1115-—. Obligacye węgier- 
skie indemnisacyjne 98—. Renta majowa 99:50. Av- 
stryacka renta koronowa $9'40. Węgierska renta ko- 
ronowa 9690. 56 l. Listy Towarzystwa kredytowego 
słemskiego 98'385. 49%/, Listy Banku krajowego 9875. 
4'/49/, Listy Banku krajowego 10780. 4'/, Bank kra- 
jowy 10840 4%, Listy Banku hipotecznego 98775. 
4'/,9/, Listy Banku hipotecznego 10150. 5*/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 111*76. 40/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99'80. 4*/, Galicyjska pożyczka krajowa z r. 
1893 Y9'—, 40/, Pożyczka m. Lwowa 9710. Losy ture- 
ckie 118—, Marki 11755. Rable 25450. 

Usposobienie: Ciche przy slinej t«ndenoyi podstawo- 


wej. 
Cukier !940 spokojny. Spirytus 44'80 niezmieniony. 
Nafta niezmieniona. 
. m6 E 1 w ww Ww: 
Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowle 
z 8 marca (godz. I w południe), 


1, Waluty. płacą 


żądają 
254 50 
117 bv 
10 
14 


Ruble papierowe 
Marki niemieckie 
Franki papierowe 
Dwudziestofrankówki w złocie 


| Il. Listy zastawne. 
bo/, Listy zastawne prem. Banku hipot. 111 — 
4'/,9/, Listy zastawne Banku hipot. . . 101 25 

Uh n t ow. . 198760 
4*/,9/, Listy zastawne Banku krajowego 1038 — 
49 98 50 


99 — 
99 — 
97 85 


ajoe dze e omino «A 


Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 
40/6 » Wan n » ` n 4l-letn. 
h » „dh w 54.7 „ 56-letn. 

lil. Obligacye | pożyczki. 
Galicyjskie obligacye propinacyjne . 
Pożyczka krajowa z r. 1893 . . . 
th „ miasta Lwowa ..... 


98 80 
98 
miasta Lwowa 
104 — 
102 75 
b m „ -101 25 
kolejowe. . . . . . . . 98 60 


W Lesy. 
| Losy miasta Krakowa . . . *..... 
V. Akoye. 


Akcye Banku hipotecznego we Lwowie 530 — 
3 » Gal. dla h. i p. w Krak. 
Lwów-Czerniowco-Jassy . 576 — 


B'afo w» 
t'he » 
78 — 


4 


zi 
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EFORMA. 


BIBUŁKI DO PAPIEROSÓW = 
TUTKI DO PAPIEROSÓW 


Destać można w każdej trafice. Główny skład: Wiedeń. L, Predigergasse 5. 


Ku i pretensyę hipoteczną na resl- 
p ę ności w Krakowie lub okolicy. 
Zgłoszenia listowne pod „B. 8. 15“ 
poste restante Kraków. 836 1 3 


Pomocnik handlowy 


młodszy, zdolny ekspedyent z handlu 
prowincyonalnego znajdzie posadę 
w handlu Towarów mięszanych 
EDWARDA KRUPKI w Suchej, 
również potrzebny jest chłopiec do 
837 1 3 


usuwam pod gwarancyą. 


OPTYK 
845 Kraków, Grodzka 1. 6. 
i t ką, 
Kupuję mie rm 


ilości tylko u osób prywatnych. Zgłoszenie po 
A. L. A. N. Kraków, poste restante za okaza- 
niem kwitu inseratowego. 843 1 3 


S. Leśniakowski 
T. Armatys 
OPTYK. 
Kraków, ul. Grodzka. 1. 6. 


Ceny: konkurencyjne. 


Okulary, binokle na recepty 
lub bez, o 157% taniej. 
PP. Akademikom i Studentem 30"/, 

opustu. 844 1 10 


Przyjmę ucznia do praktyki. 


1 10 


Nakładem moim wyjdzie wkrótce dwu- 
tomowe dzieło p. t.: 


„DZIEJE POLSKI" 


z ilustracyami przez Juliana Baczyńskiego. 

Dzieło to napisane przystępnie i zaj- 
mująco, oparte na najnowszych źró- 
dłach, zawierać będzie blisko 50 arku- 
szy druku, około 200 ilnstracyj, kilka 
mapek. Cena w przedpłacie” jest nad- 
zwyczaj niska: 1 egz. br. kor. 3:20, 
1 egz. karton. kor. 4:20, 1 egz ozdob. 
opr. 6 kor. Na koszta przesyłki dopła- 
ca się 40 hal. Przedpłatę wkrótce za- 
mykam, poczem cena zostanie znacznie 
podwyższona. Zamówienia resp. należy 
tość uprasza się nadsyłać pod adresem: 

K. Kozłowski, 

wydawca, Poznań (Posen), ul. Długa 8. 


7456 8 8 
— 
Ważne 
Skład suchych owoców $. KRAGENA 
W PODGÓRZU w domu WP. Baru- 


cha został zaopatrzony w świeży trans- 
port towarów. 148 29 34 


DEX Ceny niskie! Taa 


Tow. Wzaj. Pom. Ucz: Uniw, Jag. 


poleca uzdolnionych korepetytorów, nau- 
czycieli domowych z językami niemie- 
ckim, francuskim, angielskim, rosyjskim 
na miejscu lub na wyjazd, oraz mun- 


dantów, rysowników i t. p. Dom Aka- 

demicki, ul. Jabłonowskich 8—10, Sala 

L. 24, codziennie od 2—3 po południu. 
7197 0 


NA POST! NA POST! 


RY BY. 


Wielki wybór wszelkich marynat, ryb w ga- |- 


laretach, wędzonych i świeżych, oraz wiel- 
ka ilość postnych artykułów spożywczych 
nadzwyczaj tanio nadeszły już do handlu 


Leona Sykutowskiego 
Kraków, ulica Szewska L. 21. 


Zlecenia na prowincyę wykonuje od- 
wrotnie. 668 6 10 


00000000 


HERBATA 


ze znakiem 


Globus“ 


niezrównana co do 


dobroci 
pożywności 


i smaku. 


Spróbować tej kiłkakrotnie odzna- 
ezonej słynnej herbaty. — Paczki na 
próbę po 1, 1:30, 1:60 i 2 K. Składy 
we wszystkich przadniejszych handlach 
korzennych, łakoci i składach aptecz- 
nych. Sprzedaż tylko w oryginalnych 
paczkach z plombą. 889 1 19 


R AAAADMNMRMA 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Newa Draukamia Jagielieńska) w Krako 


Poznańskie | 
biuro nauczycielskie 


poleca: Nauczycielkę z Hotelu Lambert, wy- 
soce muzykalną, biegłą w języku francoskim, 
była 2 lata w Paryża. Nauczycielki Polki 'i 
Niemki po francusku mówiące, Bony Polki 
muzyk. Bony Niemki muz. Bony freblówki. 
Osoby do towarzystwa i zarządu muzykalne, 
mówiące biegle po francusku. N. Ginter, 
wyższa nauczycielka, Posen, Wienerstr. 8, 

part. links. 630 8 12 


Parowa Fabryka. 


dachówek, drenów i oegiel-| 
nia, s ie ok e Pac oleca w wielkim wyborze zarzutki, 
w Biezdziatce koło Jasła, jest wraz ulstry, ubrania marynarkowe, fra- 
z eałem urządzeniem zaraz do wy*=|kowe po umiarkowanych cenach. — 
dzierżawienia. Kupuje i sprzedaje również używane 
Bliższych informacyj udziela Kaz. DREZNA CYT 
Woroniecki, leśniczy w Bieździatee.| Wojciech Sejmej 
poczta Kołaczyce. 807 2 2 Kraków, ulica Stolarska 6. 


z rachunkowości pań- 
stwowej. Wiadomość ul. 
Floryańska 1. 26 w Krajowym 
składzie płócien korczyńskich. 82033 


Posada kasyera 


zarazem i administratora z kaucyą w go- 
tówce 1000 złr. zaraz do objęcia. Kau- 
cya zabezpieczona aktem notaryalnym 
na interesie. Zgłoszenia: Skrytka po- 
cztowa 25, Kraków. 819 8 8 


Parowa fabryka mydła i mydełek toaletowych 


założona w r. 1874 — pod firmą 


STANISŁAW ROŹNOWSKI W KRAKOWIE 


poleca swoje znane z dobroci 


MYDŁA DO PRANIA. 


Specyalnie polecam gatunki zaopatrzone 
markami ochronnemi i firmą, jak: 


Mydło z syreną 


Marki te bywają naślado- 
wane, dlatego proszę żądać 
wyraźnie mydła do prania 
tylko s powyższemi mar- 

Mydło z Krakusem kami i z moją firmą, wyci- 
Mydło karawanowe z wielbłądem. |] śniętą na każdym kawałku. 


Mydła mego wyrobu są nadzwyczaj wydatne i oszczędne, 
dlatego najtańsze. Do nabycia wszędzie. 


ZSEE TH "NOREL | OPER" 
Świeżych 2 razy dziennie 
z pierwszorzędnej fabryki krajowej 841 16 


Wincentego Sataleckiego dostarczonych wędlim i wszelkich wyrobów 
marsarskich, dostać można w sklepie nowo otworzonym przy ul. Kar- 
melickiej |. 22, naprzeciw kościoła OO. Karmelitów. 


Na święta szynki najprzedniejszej jakości, kiełbasy itp. w wielkim wyborze. 


Z 
8 WYBORNY LIKIER 


91 II 801 


-aS 
Z Wymagać zawsze na etykietach nbocznego podpisu: 
ENGHIEN-LES-BAINS (Francja) 


WODOCIĄGI 


dla miast, gmin, dóbr, zakładów gospodarczo-przemysłow.. 
ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych itp. 


Prace doświadczalne dla wydostania wody, poszu- 
kiwanie i uchwycenie śródeł, zbiorniki na wodę, 
rurociągi 1 wszystkie inne prace w tym zakresie 


wykonuje fachowo, praktycznie i z pewną gwarsncyą 


Biuro techniczne dla projektowania i przeprowadzania wodociągów 
Pierwsza Przerowska fabryka wodociągów i pomp 


JANA VITEZE W PRZEROWIE (morawa). 


URZĄDZENIA CZERPALŃ WSZELKIEGO RODZAJU. POMPY, 
SIKAWKI, PEWNE, TRWAŁE, WSZELKICH SYSTEMÓW. 
702 Cenniki bezpłatnie. 5 0 


- ( Nadzwyczaj skutecznie działa 


axa francuską > 
galż sem nEdetgare Plt 


jake nacierawie 
wzmacniające musz- 
kuły, nepokajejące 

i odływiające 
nerwy. 


1% 


Rówuleź jako bygt- 
emiczno profilak- i 
tyczny środek, o = - 

woni odswieżającej, / reż 
do mycia przeciw 

mdtościom. 


Bena faszki: 2 korony. 
G. Hel! i Ska. w Opawia i Wiadaia. 


- Skład w Krakowie mają apt. F. Gra Św 
lewski, N. Preń, L. Rosenberg, K. ` 


Wiszniewski,.Fr. Mikucki i skład apt. Zopoth i Sp. 287 18 88 


Największy Zakład pogrzebowy 
Jana Wolnego 


Główny skład i fabryka trumien przy ul. św. Tomasza tł. 4 (taż przy Pl 
pańskim). Telefon Nr 381. — Filia wl. pw TA 1. © aiy 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie for- 
malności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. i jmuj 
wozu zwłok do wszystkich Kanjów Europy. WEJ Pa Tupao 

Na iądanie spłata w ratach miesięcznych. 

Posiadając własne katakumby, odstępuje miejsca pojedyncza na wieczne OZARY, 
Hr przyjmują «zwłoki "do tymczasowego przechowania sa miernym ozynszem mie- 
sięcsnym. 

UWAGA: Niektórzy s przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, iż m 
wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden z Eich ht ma > WRA 
wykształcenia, a temsamem.i trumien wyrabiać mn nie wolno, a tylko ja jeden, jako 
majster stolarski, prawe to mam i faktycznie trumny wyrabiam. 528 1! 0 


rzygotowuję do egzaminu | 


do Oświęcima, ma połączenia w Oświęcimie 
do Wiednia i Wrocławia. 
1.80 po poł. poc. miesc, 461 z Krakowa 

l 

| 

| 

| 

| 


Sreda 9 Marca 1904 


"R 
"EM 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


A50 R 2%n a 6 p 

do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
do Wadowic, Alwerni i Sierszy Wodnej; w 
Oswiecimie do Wiednia i Wrocławia. 


6.43 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.50 sz e 8 z Podgórza PL. 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9'55 wieoz.); 
w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza ; we Lwowie do Iokan, 
Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; 
w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach 
Wielkich do Grzymałowa; w Podwołoczy- 
skach do Odesy i Kijowa. 


8.10 rano pociąg osob. Nr. 16 z Krakowa 
8.22 , A » » £ Podgórza Pł. 

de Podwełoczysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia I przez Rozwadów 
w kierunku ku Przeworsku; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie doStanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Mnnkacsa i Budapesztu, do Ra- 
wy Ruskiej, do Janowa; w Krasnem do Bro- 
dów; w Podwołoczyskach do Odessy i Ki- 
jowa. 


8:30 rano poc. miesz. 466 z Krakowa 
8:46 n Podgórza-Płaszowa 


n m 


de Wieliczki. 
8.40 rano pociąg osob.'Nr. 6211 z Krakowa 
do Koomyrzowa. 


9.02 rano poo. osob. Nr 41 z Krakowa 
9.17 „ 080b. „ 1018 s Podgórza Płaszowa 
z przyst. 


n 


ON a 

na linią transwersalną przes Podgórze- Płaszów, 
Skawinę, Suche; ma połączenia w Kalwaryi 
do Wadowic i Bielska, w Suchy do Zywca, a 
stąd do Bielska i Dziedzic, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórza- 
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezó- 
Laborcz, Koszyc 1 Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna. Tym pociągiem kursuje także wóz 
I i II klasy z Krakowa wprost do Zakopa- 
nego. 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 18 z Krakowa 
11.13 „ Z Podgórza Pł. 


p 

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła 
a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Sta- 
nisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Ra- 
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro- 
wa; we Lwowie do Burdujeni; w Krasnem do 
Brodów; w Tarnopolu do Stryja i Kopyozyniec; 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 


1.16 po poł. poc. osob. 38 z Krakowa 
1.80 „ „  „ osob. 1084 s Podgórza Pl. 
1.86 , pTEyBt. 


n A n Ld 


Ld n a h LJ 


1,47 św 
do Wieliczki. 
1.60 po poł. pociąg osob. Nr. 6218 z Krakowa 
do Mogiły I Koomyrzewa. 


2.49 po potud. poc. posp. Nr. 6a Krakowa 

do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 
stąd do Jasła, Nowego-Zagórza i do Nowe: 
go Sącza; w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Sta- 
nisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do 
Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chy- 
rowa, N. Zagórza, Mez0-Laboroz, Koszyci Bu- 
dapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bur- 
dujeni. 


„ z Podgórza Pi. 


n n 


6.16 wieczór poo. osob. Nr. 19. z Krakowa 


6.26 z Podgórza PŁ. 


n n LJ n LJ 
| do Stróż ma połączenie w Stróżach do Nowe- 
go Sącza. 


7.40 wieczór pac. miesz. 463 z Krakowa 
40). 3 < z Podgórza PŁ. 


do Wieliczki. 


7.56 wiecz. poo. osob. 45 z Krakowa 

8.10 osob. 1016 z Podgórza Pł. 

8.18 , E - 3 M przyst. 

na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima, a stamtąd do Wiednia; w Kal- 
waryi do Wadowic; w Zagórzanach do Gor- 
lio; w Nowym Zagórzu do Mezó - Laboroz, 
Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prze- 
myśla, do Stryja. 

8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 

do Kocmyrzowa. 

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 

do lokan, ma połączenie w Przemyślu do Chy- 
rowa i N. Zagórza, w lokanach do Bukaresztu. 
Konstancji, a stąd okrętem we czwartki i 
niedziele do Konstantynopola. 


9.00 wieczór poo. osob, Nr. 17 z Krakowa 

9.10 , kra n n £ Podgórza PŁ. 

do Podwełoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
Burdujeni, Bukaresztu i Konstanoyi, Stryja, 
Ławocznego, Munkacsa i Budapesztu; w Kra- 
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyozyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa. 


10.55 w nocy poo. osob. Nr. 11 s Krakowa 

11.06 : n n „ % Podgórza P. 

do Tarnopola, ma połączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki; w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, do Nowego Sącza, do Orłowa, Ko- 
szyc i Budapeszt., w Dębioy do Tarnobrzegu, 
Nadbrzezia i przez Rozwadwów w kieranku 
ku Przeworsku ; w Rzeszowie do Jasła, a 
stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega; w Prsemyślu do Chy- 
towa, N. Zagórza, Mezó-Laboroz, Koszyc i Bu- 
dapesztu, we Lwowie do Uzerniowiec, Stryja 
ŁŁawocznego, Janowa, Rawy ruskieji Bałzca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stryja 
i Kopyczyniee. 


11.40 wnocy poo. osob. Nr. 47 s Krakowa 


" 


n n 


Ł1.54 6 , s" „1084 z Podgórza-Płasz. 
12.00 „ n r : n ” przyst. 
do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Ska- 


winę, Suche; ma połęczenia: w Suchy do y- 
wca, a stąd do Belska i Dziedzio, do Zwar- 
donia ; w Chabówce do Zakopanego ; w N. 
Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Tym 
pociągiem kursuje także wóz I i LI klasy 
wprost z Krakowa do Zakopanego. 


wie, ul. Jagiellonia 16. 


” n LJ n” 
z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyozynieo; w Krasnem od Brodów; wa 
Lwowie od Ickan, Stryja, od Bełzca, Rawy Ru- 
skiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo- 
wie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro- 
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Jasła, Stróż, od Budapesatu, Koszyc, Orło- 
wa i Nowego Sącza, 


6,48 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 

6.50 , 5 < 481 W „  Płasz, 
6.08 , A » do Krakowa 

z llnit traneworsainej przes Suchę, Skawinę, 
Podgórze - Płaszów, ma połączenie: w No- 
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy- 
rowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza- 
nach z Gorlic; w Nowym Sączu od Buda- 
pesztu, Koszyc i Orłowa. 


6.41 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płauz. 
6.60 p» A n è n»n n n Krakowa 

a lokan, ma połączenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynopo- 
la (okrętem do Konstanoyi), codzień od Kon- 
stanoyi, Bukaresztu; we Lwowie od Buda- 
pesztu, Munkacsa, Zawocznego, Stryja; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa. 


7.19 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pt. 
730 , n Krakowa 


z Wieliczki. 


7.45 rano pociąg osob. Nr. 6312 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły. 


7.46 rano poo. osob. 1038 do Podgórza prz. 
1.68 da a Płacz. 
8.10 a a 82 „Krakowa 
z Ośdwięcime, ma połączenie w Oświęcimie od 
Wiednia; w Spytkowicach s Wadowice. 


8.82 rane pos. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 , n n » n n Krakowa 


z Podwełeczysk, ma połączenie w Podwoloozy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczynieo; w Krasnem od Kijowa i Bro- 
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, 
Budapesztu, Munkecsa, Ławocznego, Stryja, 
Janowa; w Tarnowie od N. Sącza, Stróż, 


10.52 rano poo. miesz. 1061 do Podgórza przyst. 
10.69 a x A »  „ Płaszowa 


z Oświęcima, ma połączenia w Oświęcimie od 
Wiednia A Ti w Podgórzu - Płaszo- 


n 


n n ” n 


„ LJ n 


" 


wie do Kralipgwa i Lwowa. 


11.84 rano poc.Emiesz. Nr. 462 do Podgórza P. 
11.40 „ |, 5 n n n Krakowa 


z Wiellozki, ma Mołączenia w Podgórzu - Płasz. 
od Oświęciaa* Wiednia i Wrocławia. 


1.10 po poł. poo. osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Keomyrzawa | Keglły. 


1.17 po poł. poo. ọm. Nr. 14 do Podgórze PR, 
1.80 „ n n n n n n Krakowa 

2 Berków wioikish, ma połączenie w Borkach 
wielkich od Grsymałowa; w Przemyślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mezd-Laborez, Nowego 
Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, 
Rawy Ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husia- 
tyna, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, No- 
wego Zagórza przez Jasło; w Dębiey od Prze- 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegn; w Tarnowie od Orłowa, No- 
wego Sącza, Jasła i Stróż. 


9.24 po poł. poc, posp. Nr. 6 do Krakowa 

26 Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kijowa, od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, 
Budapesztu, Munkaocsa, Ławocznego, Stryja 
Rawy Ruskiej, Janowa; w Przomyślu od 
Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


4.15 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
ZAS W 4» $ „ Plaz. 
AD y UA aż „ Krakowa 


z linii transwersalnej prsea Sucho, Skawinę 
Podgórze-Płaszów; mapołączenie w Nowym 
Zagórzu od Husiatyna, Stanisławowa, Stry- 
ja, Chyrowa, Przemyśla przes Chyrów; w Ze- 
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; 
w Nowym Sączu od Orłowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia, od 
Dziedsio, Bielska; w Kalwaryi od Bielska i 
Wadowic. Tym pociągiem kursuje także 
wóz I i II klasy z Zakopanego wprost do 
Krakowa. 


6.10 wieczór poo. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. 
6.25 p non non n Krakowa 

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Buda- 
pesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, Ra- 
wy? Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od No- 
Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od Tar- 
nobrsega; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przes Stróże, 
odd. 1 lipca do 15 września od Budapesstu 
i Koszyc. 


6.85 wiecz. poo. miesz. Nr. 464 do Podgórza-Pł. 
6.50 , Krakowa 


2 Wiellozki. 
7.10 wiecz. poo. osob. Nr. 6816 do Krakowa 
z Koomyrzowa. 


8.54 wieozór poc. osob. 10856 do Podgórza przyst. 
8.00 n św a s Płasz. 
9.13 „ a a A ,„ Krakowa 

z 4 dk ma połączenie w Oświęoimie od 
Wiednia i Wrocławia; w Spytkowicach od 
Bierazy- Wodnej, Alwerni. 


9.81 wiecz. poo. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 
9.88 p s n n n » Krakowa 
z Podwołeczysk, ma połączenia:w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Lwo- 
wie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala i Rawy Ruskiej, Bełzca; w Przewor- 
sku od Tarnobrzegu; w Rzessowie od Jasła; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Budapesztu (odjazd 7.— rano), Koskyo, 
Nowego Sącza, Stróż, od Chyrowa, Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże, 


10.47 wiecz. poe. osob. 1021 z Podgórza-przyst. 

10.58 „ - - p s Płaszowa 

11.06 w nooy „ n 46 £ Krakowa 

z Nowego Sącza przez Buchę, Skawinę, Pod- 
górze - Płaszów ; ma połączenie: w Nowym 
Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; w 
Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. Tym pociągiem kursuje 
także wóz Ii II klasy s Zakopanego wprost 
do Krakowa. 
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Słuchacz II r. filozofii, po- 

lecany pedagog, po- 

szukuje zaraz lekcyi z uczniem prywat. 

|mogę w kilku miesiącach zrobić jednę 

|z klas gimn. lub real. Stanisław Krzy- 
cki, Uniwersytet. 8302 0 


| 
| Cukiernia Nowaka w Bochni 
| potrzebuje zdolnego 792 % 7 


| subjekta. 


wysyła po 5 kg. w blaszankach szozelnie zam- 
kniętych na zamówienie z powołaniem się na 
niniejsze ogłoszenie do każdej poczty opłatnie, 
za 5 K 50 hal. Zarząd dóbr ziemskich w Sle- 
mikowoach, poozła Slemikowoe, koło Deny- 
SOWA. 826 3 80 


Koncypient adwokacki 


(katolik) z praktyką prowincyonalną 
poszukuje posady w Krakowie lub na 
prowincyi. Adres: X. Y. Kraków, poste 


| interesy 


pP powodu słabości właściciela są zaraz 
do sprzedania u Karola Kaplana, 
898 kupca w Szozakowej. 37 


Poboczne Ind główne zajecie. 


We wszystkich miastach Austryi po- 

trzebne są zdolne, wymowne osoby do 

odwiedzania prywatnych odbiorców. Mo- 

ga być przyjęte tylko osoby dobrą sła- 

wę mające. 629 8 10 

Zgłoszenia pod R. Z. 9732 przyjmuje 
Naaseneteln at Vogler w Wiedniu. 


||" m 


' Salami węgierskie 


najlepsze po 1 ałr. 30 ct. kilo, kiełba- 
|sę polądwicową najlepszą w wieprzo- 
iwych jelitach po 75 ct. wysyła w 5 
| klg. paczkach za zaliczką 


Daics Miksa, Salami Exporthaus 


Budapest, VI., Szabolesgasee 29/17. 
760 5 


Bardzo popłatne zajęcie 


Zgłoszenia przyjmuje Wiater» 
et Nagy. Budapest, 


przez władzę aut. i zaprzysiężony rzecznik pat., 
Wiedeń, VII., Siebensterng. 7, 
naprzeciw ees król. urzęda patentowego. 


| 


|- CHORZY. UZDROWIENI 
SŁABI WZNOCNIENI 


Nadzwyczajny elikayr życia, przez SIAwne- 
go doktora uczonego odkryty, który lossy 
każdo znane cierpienie. Dokonano nim niezwy- 
|kłych uleczeń, które prawie za end uważać 
należy. Tajemnica długiego życia dawnyck 
enia sanowa odkryta. 


Po wielu latach mozolnego studyowania i ba- 
dania wzapiskach przeszłości pyłem pokrytych 
i śledzeniu mowoczesnych doświadczeń na polu 
wiedzy lekarskiej — podaje słynny amerykań- 
ski lekarz Dr Wood zdumiewającą wiado- 
mość, że na pewne odkrył eliksyr życia, ĉe 


przy pomocy mieszaniny z ziół krajów gerą- 
cych, jedynie jemu znanej, będącej owocem 
jego wieloletnich poszukiwań tego kyciodajne- 
go Środka, zdoła wyleczyć każdą 1 waselaką 
chorobę, jaka tylko tkwi w ludzkiem eielo. 
Nie ulega wątpliwości, że Dr Wood nie pu- 
ścił lekkomyślnie w świad tego. twierdzenia 
a podziwu godne uleczenia, jakich go dzień 
dokonuje, zdają się to potwierdzać silnie, Te- 
orya, którą podaje, jest teoryą rozumowania, 
i polega na zdrowych doświadczeniach, jakie 
sebral w ciągu wielu lat swej praktyki lokas- 
skioj. Żaden oierpiący nie powinien swlekaé, 
lecz spróbować tego cudownego „eliksyru ży- 
oia“. Kilka s prsytoczonych uleczeń jest nis- 
zmiernie uwagi godnych i uchodsiłyby prawie 
za nieprawdopodobne, gdyby nie były po- 
twierdzone przez Świadków »raufania god- 
nych. — Chorzy, których jaś opuścili lekarze, 
wracali do swej rodziny i przyjaciół sapełnie 
uzdrowiesi. Reumatysm, newralgia, delegii- 
wości żołądka, wątroby, nerek, ehoreby skórne 
i we krwi tkwiące, tudzież cierpienia pęcha- 
rsa znikają, jakby za dotknięciem różczki ema- 
rodziejskiej. Ból głowy, ból w plecach, merwe- 
wość, zimnica, schudnienie, kaszel, skutki se- 
ziębienia, katar, zapalenie oskrzeli i wszelkie 
dolegliwości gardła i płac, lub jakiehkolwiek 
innych przewodów ustępują łatwe w takim 
przeciągu czasu, że to zadziwia. Oczyszesa 
eały ustrój, krew i tkanki, przywraca zwykłą 
siłę nerwom, obieg krwi i wapełne zdrowie 
jest prędko przywrócone. Ceny 6 flaszek 6 K, 
12 flaszek 10 K. Wysyłka po otrzymaniu na- 
leżytośei lub pa zaliczką. 


Zlecenia przysyłać de 813 1 2 
Medicinal - Droguerie Petrovise Miklós, 
Budapest, IV. Beesi-utama 2. 


Raądca Drukarni L. K. Górski. 


